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Totalna dyplomacja Achesona 


w służbie polityki agresji 


Prasa radziecka o kalifornijskim wystąpieniu sekretarza stanu USA 


MOSKWA (PAP) — Na łamach 
dziennika „Prawda“ ukazał się ar= 
tykuł Wiktorowa p. t. „Totalna dy 
plemiacja Achesona — w służbie po 
lityki agresji". 

Autor stwierdza, że wobec zanie- 
pokojenia wywołanego w szerokich 
warstwach narodu amerykańskiego 
dotychczasową agresywną polityką 
USA, Acheson wyzłosił 16 marca w 
Kalifornii wieiką mowę na temat 
stosunków amerykańsko =- radziec- | 
kich. Mowa ta, w której Acheson ' 
proklamował program t. zw. „total- 
nej dyplomacji“, mającej widocznie 
zastąpić całkowicie już zbankrutowa. 
ną „dypiomację atomowa“ świadczy > 
o tym, że kierowników amerykań- 
skiej polityki zagranicznej nie nau- 
czyły ciężkie doświadczenia, jakie 
przyniosło im życie. 

Acheson — jak stwierdza Wikto- 
row — usiłował bez powodzenia 
przedstawię politykę USA jako po- 
kojową, ale z jego mowy wyraźnie 
wynika, że proklamowana przezeń 
„totalna dyplomacja“ oznacza nie 
tylko kontynuowanie, lecz i wzmoc 
nienie agresywnego, kursu polityki 


—USA. © tym, że koła rządzące USA ; 


7” 


nie chea uregulować nierozwiąza- 
nych problemów międzynarodowych 
świadczą szczególnie dobitnie wywo 
dy Achesona, w których porusza 
on zagadnienia, odzwierciedlające 
— jego zdaniem najważniejsze 
rozbieżności między USA a ZSRR. 


Sprawa pokoju - 
z Niemcami, Austrią 

(i Japonią 

lerwsze zagadnienie dotyczy ©0- 

pracowania warunków pokoju dla 
Niemiec, Austrii i Japonii, Dobrze 
wiadomo, że jeśli dotychczas nie ma 
traktatu pokpjowego Z Niemcami, 
to odpowiedzialność za ten stan rze 
czy ponosi polityka USA i innych 
mocarstw zachodnich, gwałcących 
brutalnie Układ Poczdamski i kon- 
tynnujących  rozszarpywanie Nie- 
miec Zachodnich. Zamiast traktatu 


pókojowego, Stany Zjednoczone ł 
mocarstwa zachodnie, zgodnie ze 


swymi planami przekształcenia Nie 
mièc Zachodnich w antyradziecką 
baze wypadowa. narzuciji im mario 
netkowy „rząd“ w Bonn, statut Za- 
glębia Ruhry i statut okupacyjny, 
mający przedłużyć okupację na czas 
nieokreślony, e - 
Tymczasem Acheson obłudnie Toz 
wodził się na temat Konieczności 
przyśpieszenia sprawy pokoju Z 
Niemcami, przy czym usiłował przed 
stawić sprawę tak, że zjednoczenie 
to miałoby nastąpić pod władzą „rzą | 
dü w. Bonn. A 
Przy: sposobności Acheson — jak 
stwierdza publicysta radziecki — 
wychwala} rzekomo „wolne“ gye] 
ry w Niemezech Zachodnich, W rze 
czywistości nie ma tam mowy o wo! 
nych wyborach w warunkach reżi- 
mu kolonialnego, usankcjonowanego 
przez statut okupacyjny oraz samo- 
wolnej gospodarki amerykańśkich. 
angielskich i francuskich władz oku | 
pacyjnych, opierających się coraz 
bardziej na byłych bitlerowcach. A- 
cheson przemilcza przy tym rzecz ja 
sna fakt, że właśnie rząd USA syste 
matycznie odrzucał niejednokrotne 
propozycje Rządu Radzieckiego w 
sprawie przygotowaniąf i zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami, a 
następnie wycofania wojsk okupa- 
cyinych, w sprawie ogólno - niemie 
ckiej konstytucji demokratycznej i 
ogólno-niemieckiego rządu demokra 


dziecki 


w 


tycznego. który jedynie byłby w sta. 
nie przeprowadzić rzeczywiście wol 
ne wybory w całych Niemczech. 

Publicysta radziecki stwierdza da 
lej, że istotną przeszkodą na drodze 
do zawarcia traktatu pokojowego z 
Japonia jest fakt, że Stany Zjedno- 
czone nie chcą wycofać z Japonii 
swych wojsk okupacyjnych, wyko- 
rzystując okupację Japenii z jednej 
strony dla przekształcenia jej w swo 
ją bazę strategiczną, z drugiej zaś 
dia rabunkowej gospodarki monopa 
li amerykańskich w amerykańskim 
życiu gospodarczym. Wiktorow 
stwierdza, że i w sprawie Japonii 
Acheson zajmuje stanowisko sprze- 
czne z deklaracją poczdamską, 


Sprawa uciekania się 
do siły w stosunkach 
międzynarodowych 


Aby odwrócić uwagę od polityki 
siły, stosowanej przez USA w stosun 
kach międzynarodowych, ed brutal- 
nej ingerencji USA w sprawy we- 
wnętrzne innych narodów, Acheson 
rzuca oszczerstwa na Związek Ra- 
twierdząc, że narusza on 
rzekomo ` Układ  Jałtański. Fakty 
zwracaja się jednak przeciwko sa- 
memu Achesonowi, godząc weń bo- 
leśnie za jaskrawe wypaczenie rze- 
czywistości. Wycofania jakichże to 
mitycznych wojsk radzieckich z kra 
jów demokracji ludowej domaga się 
Acheson, skoro dobrze wiadomo, 
że zgodnie z warunkami traktatów 
pokojowych podpisanych w lutym 
1947 roku, rząd radziecki. wycofał 
swe.syojska 2 krajów południowo - 
wschodniej Futopy! 7 7 

Narody krajów demokracji tudo- 
wej zdołały, zgodnie z duchem De- 
klaracji Jałtańskiej, stworzyć u sie 
bie warunki zabezpieczające znisz- 
czenie resztek faszyzmu oraz całko- 
witą odbudowę suwerenności i nie- 
zawisłości narodowej swych państw. 
Skoro zas mówimy o wykorzysta- 
niu siły, to polityka USA dostarcza 
mnóstwo faktów i daje codziennie 
coraz to nowe przykłady brutalnej 
ingerencji w sprawy wewnętrzne 
innych krajów, narzucania swej wo 
H inmmym państwom, pozbawiania 
ich resztek suwerenności narodowej 
i niezawisłości ekonomicznej, 


Publicysta radziecki stwierdza, że 
‘do takich właśnie wyników dopto- 
wadziła kontrola ekonomiczna USA 
nad krajami marshallowskimi, uzu- 
pełniona jeszcze kontrolą militarną 
na mocy agresywnego paktusatlan- 
tyckiego. 

Publicysta radziecki przypomina 
tu e nacisku wywieranym przez 
USA na kraje satełickie, o demon- 
stracjach marynarki i lotnictwa a- 
merykańskiego we Włoszech pod- 
czas wyborów w kwietniu 1948 roku, 
o brutalnej polityce USA w Grecji, 
gdzie gospodarzem kraju jest ebec- 
nie ambasador amerykański. 


Polityka w stosunku 
do ONZ 


I pod tym względem — jak stwier 
dza ptiblicysta radziecki — ùškar- 
żenia Achesona pod adresem Związ 
ku Radzieckiego wracają Jak bume 
rang znów do Achesona i godzą 
weń dotkliwie. Skoro bowiem mo- 
wa o „polityce obstrukcji”, to jak- 
że charakterystyczna jest ona wła- 
śnie dla Achesona. 

Wiktorów przypomina rozpaczli- 
we wysiłki polityki amerykańskiej, 


zmierzające do bezprawnegó utrzy- 
mania w składzie Rady Bezpieczeń- 
stwa. przedstawicieli zbankrutowa- 
nej kliki Czang Kai-szeka, opór A- 
meryki i jej satelitów przeciwko 
przyjęciu do ONZ Albanii, Bułgarii, 
Węgier, Rumunii i Mongolskiej Re- 
publiki Ludewej. mimo iż te kraje 
odpowiadały w pełni wymogom sta 
tutu ONZ, 


Jasne jest — stwierdza publicysta | 


— że podobna polityka przyczynia 
się nie do wzmocnienia, lecz do pod 
| kopania Organizacji Narodów Zje- 
dnoczonych. 


Sabotowanie 
propozycji 
pokojowych ZSRR 


Acheson wezwał Związek Radzie- 
leki do.. złożenia swych. propozycji, 


zmierzajacych do urmnocnienia poko- | 


ju. Ale Acheson — pisze autor — 
wie przecież dobrze, że rząd radziec- 
f ki niejednokrotnie składał propczy- 
cje zmierzające do umocnienia po- 
koju, gdy proponował zakaz broni 
atomowej, redukcję o jedną trzecią 
zbrojeń wielkich mocarstw oraz za- 
warcie paktu pokoju między pięciu 
Dokończenie na str. 2) 
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Wyjazd delegacji polskiej 


po urnę z prochami J. Marchlewskiego 


WARSZAWA (PAP) — W celu 
przewiezienia do Polski umy z 
prochami wielkiego patrioty i 
internacjonalisty _ proletariackie- 


go — Juliana Marchlewskiego 


i 
|| 


wyjechała dnią 19 bm. do Berli- | działu Historii Part 


na specjalna delegacja: 

W skład delegacji wchodzą: 
Edward Ochab — zastępca człon 
ka Biura Politycznego KC PZPR 
i wiceminister obrony narodo- 


wej, — Żenon Nowak — kierow- | 


nik Wydz. Kadr, członek KC 


PZPR, — Teodor Feder — -czło- 
nek Komisji Kontroli Partyjnej, 
zastępca kierownika Wydz. Za- 
granicznego KC PZPR, — Tade- 
usz Daniewski — kierownik Wy- 
ii KÊ PZPR t 
członek KC. — - ; 

Wraz z delegacją. celem wzię- 
cia udziału w uroczystościach, 
udaje się do Berlina córka Julia- 
na Marchlewskiego — Zofia- Mar-. 
ehlewska. i 


Bohaterskie wojska Viet-namu 


MOSKWA. (PAP) — Agencja 
TASS cytuje za Victnamską Agencją 
Informacyjną komunikat sztabu 
wojsk demokratycznych Środzowego 
odcinka Wietnamu z dnia 17 marca. 
Komunikat ten stwierdza, że w wy” 
niku walk, jakie toczyły się w eligga 
ostatnich miesiecy na środkowym od- 
cinku północnego Vietnamu, fruncu- 


gromią francuskich okupantów 


skie wojska kolonialne poniosly stra- 
ty w wysokości 7 tysięcy żołnierzy 
i oficerów. 

Ponadto wojska vietnamskie zlik- 
widawały 16 posterunków francu- 
skich, zniszzzyły 5 samołołów, 22 sa- 
mochody ciężarowe, 2 czołgi, 


2 1 po- 
ciag itd. oraz zawładnęły znaczną ilo 
ścią broni i amunicji. 


Prowokacja amerykańskich piratów 


Samoloty USA dokonały przelotu nad 


terytorium 
GENEWA (PAP) Jak pisze 


dziennik paryski „L'Humanite”, roz- 
poczętą przed dwoma dniami „demon 
stracja sily“ amerykańskiej floty 
wojennej i lotnictwa przeciwko Viet- 
namowi, przekształciła się w praw: 
dziwa prowokację. 

71 samolotów lotnictwa USA do- 
konało. ostatnio na niewielkiej wyso- 


Viet-namu 


j kości lotów nad południową częścią 


| terytorium,  Vietnamskiej Republiki 
| Demokratycznej. Jest to — jak pi 
| sze dziennik — nie tylko pogwałce- 


nie przestrzeni powietrznej nad nie- 
podległym krajem, lecz. również za- 
powiedź interwencji sił zbrojnych 
USA przeciwko Vietnamowi. 


Narody świata żądają 


zakazu broni atomowej 


Uroczysta zakończenie Kongresu Pokoju w Sztokholmie 


SZTOKHOLM (PAP) — W toku 
sobotnich obrad Stałego Komitetu 
światowego? Kongresu Obrońców Po 
koju zabierali głos liczni delegaci. 
Na wstępie obrad delegat brazylijski 
Motta Lima zobraizował walkę swe- 
go narodu o pokój. 


Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 


Po nim zabierali kolejno głos; Ga 
garina (ZSRRY, Judici (Argentyna), 
Wojciech Ketrzyński (Polska), Cham 
brun (Francja), Migliolo (Włochy), 
Malter (Niemcy Zachodnie), Rogge 
(USA) i wreszcie gorąco witany de 
legat Chin Ludowych. Emi-Hsiag, 


w sprawie zwiększenia produkcji wełny 


¿WARSZAWA (PAP). — Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów po- 
wziął ostatnio uchwałe w sprawie 


podniesienia hodowli owiec, 


Istotnym czynnikiem umożliwia- 
jącym realizację planu podniesienia 
hódowlt owiec bedzie import mate- 
riału, zarodowego 1 użytkowego. 
Przewiduje się import owiec g 
państw demokracji ludowej i eweń 
tualnie z innych krajów. 


Pogłowie owiec w PGR powięk- 
szame będzie w okresie Planu 6-lef- 
niego do 400 tys. sztuk, z przewagą 
owiec.  merynosowych. Hodowla 
owiec zajmie się większa liczba go- 


tym čelu dostateczną powierzchnią 
użytków rolnych. ; 

Uchwała określa środki podniesie 
nia masowej hodowli owieć w go- 
spodarstwach chłopskich, m. in. 
przez właściwe rozmieszczenie iry- 
ków odpowiedniej rasy, wyhodo- 
wanych w PGR kosztem zasiłków 
łpaństwowych. Poprawne tryki z 
własnej hodowli będą premiowane. 
Na terenach o niedostatecznym na- 
'sileniu chowu owiec rozpowszech- 
niane będą owce z przychówku 
PGR oraz z chowu masowego. 

Na ten cel udzielane będą zasiłki 
przez parstwo. Oprócz tego przewi- 
duje się kredyt Średnioterminowy 


spodarstw PGR, dysponujących w] dla nabywców owiec. 


SZTOKHOLM (PAP) — W sobotę 
odbył się w Sztokholmie w wielkiej 
sali Pałacu Sportowego potężny wiec 
na rzecz pokoju. Wobec 5 tys. uczest 
|ników wiecu zasiedli na pięknie ude 
korowanym podium przedstawiciele 
poszczególnych narodów, biorący u- 
dział w sesji Stałego Komitetu Świa 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
w tym delegaci polscy.. 


wację profesorowi Joliot-Curie któr 
ry właśnie w dniu tym obchodził 50- 
lecie swych urodzin. Wręczono cale 
naręcza kwiatów. 

Na wiecu przemawiali: prof. Jo- 
liot-Curie, Aleksander Fadiejew, Pie 
tro Nenni, Ilia Erenburg, Kanadyj- 
czyk Edincptt i Szwedka Andree. 

Przed wiecem odbył sie imponuja- 
cy pochód przez miasto, niesiona trar 
sparenty z hasłami  nawołującymi 
do walki o pokój i żądającymi zakazu 
broni atomowej. 

SZTOKHOLM (PAP) — Obrady 
rozszerzonego Stałego Komitetu Świa 
towego Kongresu Obrońców Pokojl, 
które zgromadziły w Sztokholmie 150 
delegatów z 34 krajów świata zakoń 
|eayły sie w niedziele po południu 


Olbrzymi majątek rolny — Lipiny — wydzierżawiono bogaczom wiejskim 


DĘBICA (PAP). — Jednym z licz 
nych przykładów niszczycielskiej g0 
spodarki prewadzonej w dobrach 
„martwej reki“, jest 258-hektarowy 
majatek OO. Karmelitów w Lipi= 
nach w now. Dębica. 


Jak opowiadali chłopi z Łęku, 
Dobków i innych okolicznych wsi, 
począwszy od 1948 r. OO. Kanneli- 
ci systematycznie zmniejszali ©0b* 
szar majątku, oddając go no Ka- 
wałku w dzierżawę bogatszym chło 
pom. Ojcowie czynili to głównie dlą 
tego, aby pozbyć się kłopotu gospo- 
darowania. W konsekwencji do To- 
ku 1948 w dzierżawie prywatnej zna 
Jazło się 216 ha ziemi ornej. Przeor 
zakonu QQ. Karmelitów — 0O. Py- 
tyjski zostawił koło swojesę pała- 
cyku zaledwie 12 ha ziemi,“ któr 

| częściowo zamieniono na ogród kwia 


Rząd Bidault zdradził Francję 


" Ratyfikowanie haniebnej umowy ze Standmi Zjednoczonymi 


GENEWA (PAP). Z Paryża dono- 
Ezą, że Rada Republiki 292 głosami 
przeciwko 220 (komuniści oraz ich 
sympatycy), przyjęła projekt usta- 
wy o ratyfikacji umowy amerykań- 
Sko - francuskiej w sprawie t, zw, 
„pomocy wojskowej”. 

Większością głosów odrzucono 
wniostki komunistów © odroczenie 
debaty w tej sprawie do czasu za- 
łatwienia żądań mas pracujących w 
sprawie wypłaty. dodatku w kwocie 
3 tys. franków, jak również do cza 
su rozpatrzenia propozycji Stałego: 
Komitetu Światowego Kongresu O- 
brońców „Pokoju. i x 

Podczas debaty przemawiali m. in. 
radcy komunistyczni: Berlioz, Cha- 


g 
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intron, David i Marran, jak rów- 
nież przewodniczący grupy Demokra 
tycznego Zrzeszenia Afrykańskiego 
Haidara, demaskując agresywny cha 
rakter wspomnianej umowy amery- 
kańsko - francuskiej. 

Radca Berlioz oświadczył m. in.: 

Nie liczcie na to, że uda się wam 
zmusić naród francuski, by walczył 
przeciwko swym  wyzwolicielom. 
Nie liczcie na to, że naród francuski 
zechce zginąć pod ruinami swego 
kraju w imię obrony interesów ka- 
pitalizmu. Wszyscy zwolennicy po- 
koju w naszym kraju przysięgli, że 
będą walczyli przeciwko rządowi, 
który zdradził Francje i sprawę po- 
koju. 


Radca Chaintron napiętnował an- 
tyradziecki charakter zawartej umo 
wy i stwierdził, że łud francuski ni- 
gdy nie będzie czuł się związany tą 
umową. 


towy, a częściowo na sad warzywny 
i owocowy, i 

Według relacji ob, Sowy. jednego 
z robotników rolnych, zatrudnio= 
nych u OO, Karmelitów, ojcowie 
umawiali się z dzierżawcami wbrew 
obowiązującym przepisom w ten 
sposób, że brali pełny czynsz dzier- 
żawny, zobowiązując się do wpła- 
cania podatku gruntowego z wy- 
dzierżawionych gruntów., Jak się 
jednax okazuje, zakon podatku 
gruntowego nie płaci, a zaległości 
z tego tytułu wynoszą przeszła 3 
mi]. złotych. 


Pomimo dużych zysków deierżaw 
nych, których setna część w zupeł- 
ności mogłaby wystarczyć na wszyst 
kie potrzeby kilkunastu zakonni- 
ków, mieszkających w majątku, rto- 
bofnicy rolni: ob. ob. Sowa, Wła- 
dystaw Strączek ái Karolina Czer- 
wiec, otrzymywali tylko 50 proc. wy 
nagrodzenia za swoją pracę. W tej 
chwili zakon jest im winien prawie 
połowę rocznej ordynarii. 

Ob. Karolina Czerwiec opowiada- 
ła, że w latach 1946-47 w majątku 
były jeszcze konie, kilkadziesiąt 
krów, liczna trzoda chlewna i drób. 
Krowy mieściły się w dwóch. ob- 
szernych oborach. zbudowanych w 
czasie okupacji. Konie. trzoda 
chlewna i drób umieszczone były 
również w zbudowanych solidnie 


Uwaga, korespondenci fabryczni „Głosu” 


i redaktorzy gazetek ściennych! 


Dziś, w poniedziałek, dn. 20 mar 
ca b. r, o godz. 18 w świetlicy 
Zakładów Graficznych RSW 
„Prasa” przy ul. Żwirki 17, od- 


będzie się narada koresponden- 
tów fabrycznych „Głosu” i re- 
daktorów gazetek ściennych łódz- 
kich zakładów pracy. 


budynkach inwentarskich. Na po- 
dwórzu majątkowym stały w tych 
latach kosztowne maszyny rolnicze. 
Była młocarnia motorowa, źniwiąr= 
ki rozmaite typy pługów i mnó- 
stwo innych narzędzi rolniczych. 

ziś obory są sprzedane kifku bo- 
gatszym gospodarzom, którzy kupi- 
li je do wspólnego użytkowania. 
Stajnia zamieniona została na ma= 
gazyn różnego sprzętu i zapasów 
zbożowych. Maszyny rolnicze OO. 
Karmelici sprzedali, bo nie były Do- 
trzebne. 


Również czworaki dworskies w 
których niegdyś mieszkali liczni za- 
trudnieni w majątku robotnicy rol- 
ni, sprzedano bogatym chłopom z 
okolicznych wsi. 

W tym stanie rzeczy pozostal w 
mająfku zakonnym robotnicy rolni 
z zadowoleniem przyjęli wiada- 
„mość o mającym nastąpić przejęciu 
tych majątków przez Państwo. 

Ob. Sowa, jeden z zatrudnionych 
w majątku, powiedział: „uważam, 
że Państwo postąpiło słusznie, przy 
gotowując ustawę o przejęciu przez 
Państwo dóbr kościelnych i kla- 
śmiornych. Wierzę, że po przejęciu 
poprawi się gospodarka w tych ma- 
jątkach, jak również poprawi się 
nasz byt”. 

Ob. Karolina Czerwiec na wieść 5 
bliskim przejęciu majatków koście! 
nych przez Państwo powiedziała: 
„pragniemy poprawy bytu i uczci- 
wej zapłaty za naszą pracę, Cheemy 
takiego wynagrodzenia, jakie mają 
robotnice i robotnicy rolni w gospo- 
darstwach państwowych. U księży 
służę już od 5 lat į przez ten czas 
nie poprawiło må się ani trochę. 
Mam nadzieję, że z chwilą przejęcia 
majątku przez Państwo skończy się 
wyzyskiwanie nas przez admini- 
strację kościelną”, 


Zgromadzeni: zgotowali bucz Mai 


wśród wielkich awacji delegatów na 
cześć przewodniczacezo prof. Joliot- 
Curie. b 

Popołudniowe posiedzenie Komité- 
tu, którego obecna sesję przyjęto po 
wszechnie nużywać ze względu na 
jej doniosłość — Kongresem, wypel 
nione bylo przemówieniami  delega 
tów Ameryki Poludniowej i krajów 
„kolonialnych. M Ty RY 

Nar zakończenie w-atmosferze,entu 
zjazmu, uchwalony został jednomyśl 
nie apel w sprawie zakazu używania 
bomby atomowej, stwierdzający, iż 
rząd, który użyje bomby atomowej 
— ponełni zbrodnię przeciwko ludzko 
ści i bedzie traktowany jako zbrod- 
niarz wojenny. 

Drugi apel, również przyjety jedna 
myślnie, wzywa wszystkich ludzi do 
brej woli da udziału za pośrednictwem 
swych przedstawicieli w Kongresie 
Pokoju, który odbedzie się we Wio- 
szech w ostatnim kwartale bieżącego 
roku, Na kongres ten zaproszono 
wszystkie zrzeszenia spoleczne, reli- 
gijne i kulturalne bez wzgledu na ich 
opinię o źródłach obecnego napięcia 
międzynarodowego, byle pragneły v- 
ne przywrócenia pokojowych stosun- 
ków międzynarodowych. 

(Dokładny tekst obu tych apeli po 
damy jutro). 5 
Poza tym przyjęto rezolucje põ- 
święconą organizacyjnym  zagadnie- 

niom ruchu w obronie pokojn. 

Polska uzyskała dodatkowe miejsce 
w Stałym Komitecie Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. Nowym 
członkiem Komitetu wybrany został 
|jednomyślnie Leon Kruczkowski. Po 
za tym miejsce jednego ze stałych se 
kretarzy Komitetu  zarezerwowano 
dla Polaka. 

Obrady Komitetu zamknął przewa 


| 
| 


dniczący Pietro Nenni, apelujac dọ 
wszystkich zwolenników pokoju, by 


pracowni jak najusilniej na rzecz ru 
| chu, , służącego „najszłachetniejszej 
sprawie — sprawie zapewnienia po- 
koju całej ludzkości. 


Ogólno-bułgarska 
konferencja partyjna 


odbędzie się w dniu 10 maja 


SOFIA (PAP). — Zakończyło tu 
obrady pieńum KC Bułgarskiej Far 
til Komunistycznej. | 

Plenum wysłuchało referatu 'se- 
kretarza KC premiera Wylko Czer- 
wenkowa o pracy komunistów w od 
działach Armii Ludowej i powzięła 
odpowiednią uchwałę. Sekretarz 
RC Georgii Cankow wygłosił refe- 
rat w sprawach organizacyjnych. 

Plenum KC postanowiło zwołać o 
gólno - bułgarską konferencję par- 
tyjną dnia 10 maja br. w Sofii z na 
stępujacym porządkiem dziennym: 
1) organizacyjna i polityczna praca 
partii, 2) uzupełnienie składu KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 

Plenum usunęło ze składu KC i- 
wana Kinowa i Bojana Bołgarano- 
wa, którzy nie podołali powierzonej 
im pracy. 
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Totalna dyplomacja Achesona 


w słuźkie polityki agresji 


Prasa radziecka o kalifornijskim wystąpieniu sekretarza stanu USA 


* (Dokończenie ze str, 1-ej) 


mocarstwami. Acheson nie wspo- 
mniał jednak © tych propozycjach. 
Jest te rzecz naturalna, albowiem 
rząd USA byl inicjatorem kampanii 
przeciwko radzieckiemu programo- 
wi pokojowęmu, przeciwko propo- 
zycjom Związku Radzieckiego, zmie. 
rzającym do umocnienia pokoju i 
hezpieczęństwa narodów, O to jed- 
nak właśnie chodzi, że kola rządzą 
ce USA nie są zainteresowane w po 
koju, lecz w wojnie, nie w redukcji, 
lecz w wyścign zbrojeń. Dlatego 
właśnie prowadzą one politykę zmie 
rzającą do podkopania Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 


Sprawa 
energii atomowej 


Stanowisko Związku Radzieckiego 
w tej sprawie jest dobrze znane. 
Nie na próżno cieszy się ono popar- 
ciem wielomilionowych mas naro- 
dów wszystkich krajów, Związek 
Radziecki stanowczo domaga się 
BEZWZGLĘDNEGO zakazu broni 
atomowej orsz ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad wy- 
Kkonaniem tej uchwały. Odpowied- 
mie propozycje były niejednokrotnie 
składane przez Rząd Radziecki w 
ONZ. Jednakże Acheson nie wspo- 
mina ani słowem o tych propbozy- 
cjach. Jego zapał krasomówczy nie- 
oczekiwanie stygnie. Ograniczą się 
on do wezwania, by przyłączyć się 
do niego w poszukiwaniu porozumie 
nia w sprawie atomowej. Zachodzi 
jednak pytanie, jak pogodzić to we 
wwanie z takim faktem, jak odrzu= 
cenie, głównie z inicjatywy i wsku- 
tek oporu USA propozycji Związku 
Radzieckiego 0 natychmiastowym 
wwa pracy komisji atomo- 
wej, 


Jak stwierdza publicysta radziec- 
Ki, z faktów tych wyraźnie wyni- 
ka, iż Acheson w dalszym ciągu 
stoi na stanowisku planu Barucha, 
od dawna zdemaskowanego ‘jako 
pilan przekazania monopolom amery 
kańskim kontroli nad produkcją ener 
gii atomowej na całym świecie. Sta 
ny Zjednoczone w dalszym ciągu dą 
żą do wyścigu produkcji broni ato- 
mowej, o czym bardziej niż wymo- 


Kłamstwa Achesona 
w sprawie „prób 
dywersji wobec 

istniejących rządów“ 

W tej cześci swej mowy Acheson i 
wywleka z dawno spleśniałych rupie 
ci osżczerczej propagandy antyradzie | 
ckiej bajeczkę o „eksporcie rewołu | 
cji“ ze Związku Radzieckiego, Rozu 
mie się samo przez się, że Acheson 
nie przytacza żadnych argumentów, 
ani żadnych dcwodów, by potwier- 
dzić to prowakącyjne klamstwo, a to 
wobec całkowitego braku takich do 
wodów. Bajeczka ta została jednak | 
już dawito zdemaskowańna. Już w | 
1936 roku Stalin mówił, że „eksport | 
rewolucji — to bzdura”, żę „„twier | 
dzić, iż chcemy jakoby dokonać re- | 
walucji w innych krajach, mieszając 
się do ich życia — znaczy to mówić | 
o tym czego nie ma i czego nigdy nie | 
głasibhśmy*. i 

Publicysta radziecki stwierdza, že 
fakty świadczą natomiast o czymś in 
nym, a mianowicie o systematycznej 
ingerencji USA w sprawy wswnętrz 
ne innych państw, jak również o pró 
bach amerykańskich instalowana 
tam rządów, dogodnych dla Wall- 
Street. 

Nietrudno zgadnąć — pisze publi 
cysta — jaki jest sens oszczerczych 
twierdzeń Achesona, Szuka on no- 
wych furtek dla  usprawiedliwienia 
polityki ingerencji w sprawy wew- 
nętrzne innych państw. 


Acheson żąda 
„należytego szacunku“ 
dla przedstawicieli 
dyplomatycznych 


Na zakończenie swego przemówie 
nia Acheson apeluje, by przedsta- 
wicieli dyplomatycznych traktowano 
wszędzie „z należnym szacunkiem“, 
Wytłumaczeniem tego spelu sa pew 
ne specyficzne okoliczności. Polegają 
one na tym, że jak wykazał szereg 
głośnych procesów, niektóre amery= 
kańskie misje dyplomatyczne stały 
się organizatorami działalności wy- 
wrotowej przeciwko rządom, przy 
których zostały akredytowane oraz 
montowały spiski, mające na celu o- 
balenie przemocą legalnej władzy 


mydenta Trumana w sprawie prođu- | państwowej w odpowiednich kra- 


wnio. świadczy niedawny rozkaz pre | 


koji t. zw, bomby wodorowej. 


jach. 
GzazAYNYRZAPYTZKYRZESTPZFNEKAN! 


Czou En-lai demaskuje kłamstwa i oszczerstwa Achesona 


PEKIN (PAP). — Minister spraw zagranicznych Chińskiej Republi- 
ki Ladowej — Czon En-lal, złożył następujące oświadczenie na temat 
ostatniego przemówienia sekretarza stana USA, Achesona, w sprawie 
polityki Stanów Zjednoczonych wobec Azji 1 


W przemówieniu z 15 marca Ache 
zon oświadczył m. in. że „Stany 
Zjednoczone nie mają zamiaru za- 
bierąć czegokolwiek narodom azja- 
tyckim i nie mają zamiaru zagrażać 
ich wolności i prawom“. 

W rzeczywistości jednak St, Zje- 
dnoczone nie tylko zagarnęły Fili- 
piny i inne ważne pod względem 
strategicznym wyspy na Pacyfiku 
już 50 let temu, nie tylko zawładnę 
ły Japonią i Koreą po drugiej woj- 
mie światowej, lecz usiłują również 
roztoczyć kontrolę nad Chinami, In 
donezją, Vietnamem, Syfamem, Bur 
"mą oraz Indiami. Rząd Stanów Zje- 
dnoczonych, usiłując zawładnąć Chi 
nami, popierał Czang Kai-szeka i 
dostarczał mu pomocy w wojnie do 
mmowej oraz odmawiał narodowi 
chińskiemu prawa do wolności, do 
mienodległości i do pokojowego ży- 
cia. Dotychczas jeszcze rząd USA 
dostarcza bandytom Czang Kai-sze- 
ka samolotów dla bombardowania 
terytorium chińskiego. 


Podobnych metod używa rząd 
USA, popierając marionetkowe re- 
żimy i usiłując zdławić ruchy naro- 
dowo = wyzwoleńcze w Vietnamie, 
Południowej Korei i na Filipinach. 
Mimo to Acheson oświadcza, że St 
Zjednoczone „popierają”* ruchy nie- 
mpodległościowe narodów  azjatyc= 

Jest to jawnym wypaczaniem 
prawdy. 

„Dlaczego nie prosicie o pomoc 
amerykańską? Stany Zjednoczone 
pragną tak bardzo wam „pomóc” 
- mówi Acheson do narodu chiń- 
skiego, 

Jednakże z własnego doświadcze- 
nia naród chiński wie, co oznacza 
tzw, „pomoc* amerykańska. Ozna- 
cza ona Śmierć dla milionów ludzi, 
oznacza utratę wolności narodu i 
wszelkich jego praw. Odkąd naród 
chiński pozbył się tzw. „pomocy” 
amerykańskiej, Chiny odzyskały 
prawdziwą niepodległość. 

W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia Acheson usiłował podkopać 
wielki sojusz, zawarty ostatnio po- 
między Chinami, a Związkiem Ra- 
dzieckim. Jego kłamstwa i oszczer= 
stwa odnoszą tyleż skutku, co wy- 
silki komara, który chciałby naru- 
szyć fundamenty twierdzy pokoju 
światowego. 

Czyż mie Acheson mówił 12 stycz= 
nia, że Związek Radziecki „odrywa 
od Chin cztery wielkie okręgi pół- 
nocne? Dlaczego nie ośmielił się pô- 
wtórzyć tego w swym przemówie- 


miu z 15 marca? Acheson twierdzi, 
że ząwarty ną prawach równości i 
przyjaźni sojusz między Chinami 
Ludowymi a Związkiem  Radziec- 
kim „niweczy tradycyjną przyjażń" 
chińsko - amerykańską i jest „skie 
rowańy przeciwko -interesom St. 
Zjednoczonych, Ostrzega on także 
Chiny, by nie zajmowały się spra- 
wami azjatyckimi, gdyż zagraża to 
rzekomo „interesom narodów azja- 
tyckich, sąsiadujących e Chinami, 
interesom narodu amerykańskiego” 
1 rzekomo jest „sprzeczne z Kartą 
Narodów Zjednoczonych”. 

Muszę oświadczyć panu Acheso- 
nowi w imieniu największego na- 
rodu Azji, że jego śmieszne pogróż- 
ki są anachronizmem. Sprawy na- 
rodów azjatyckich muszą być roz- 
strzygane przez satme narody azja- 
tyckie i nigdy imperiałiści amery- 
kańscy w rodzaju Achesona i jemu 
podobnych nie powinni do spraw 
tych się wtrącać! | 


Klara Zetkin vzete 
«<yjna działaczka ruchu rō- 
botniczego, pisała o Julianie 
Marchlewskim: 

„Zdobył sobie on moją pełną 
szacunku przyjaźń i zachował 
ją w ciągu długich lat wspólnej 
naszej waiki nie tylko przez 
zgodność naszego zasadniczego 
i taktycznego stanowiska w sto 
sunku do snornych naówczas 
kwestii i zadań, ale dzięki też 
wielkim cechom swego charak- 
teru, jako człowiek i jako bojo 
wnik, 

Poglądów swych umiał bronić 
spokojnie, rzeczowo, pewny sie 
bie, panując nad sobą, a gdy 
trzeba było potrafił zadać do- 
brze wymierzony cios przechy- 
nikowi.« ) 

W stosunkach osobistych wy- 
kazywał niewyczerpaną dobroć 
serca. Wszyscy, którzy z mim 
blisko żyli, którzy go znali, do- 
świadczyił niejednokrotnie jego 
delikatności, zrozumienia i 
współczucia, 

„Julek (Marchlewski —przyp. 
red.) okazał się zbrojnym w wie 
dzę, jednym z najzdolniejszych 


W obliczu takich faktów zbędna 
jest jakakolwiek dysknsja z panem 
Achesonem w sprawie grzecznego ob 
chodzenia się z pewnymi dyplomata 
mi amerykańskimi. 

Oceniając całość mowy sekretarza 
stanu USA, publicysta „Prawcy* pi 
sze; 

„Wszystkie wystąpienia  Acheso- 
na dowodzą tylko jednego: całkowi- 
tego braku jakichkelwiek badź kon- 
kretnych propozycji zmierzałących do 
konsolidacji i utrwalenia pokoju. Dla 


| tego też Acheson rozwodzi wię na te 


mat „totalnej dyplomacji“, która w 
gtuncie rzeczy nie różni się niczym 
od „dyplomacji atomowej“, to jest dy 
płomacji opierającej się na brutalnej 
sile, stozującej metody nacisku j za- 
straszania, metodę pogróżek. Wiado- 
mo jednak, że polityka nacisku i põ- 


gróżek nie da sie zastosować wobec, 
Y.wiązku Radzieckiego, podobnie jak 
nie da się jej zastosować w stosunku 
do wielu innych państw zdolnych do 
obrony i utrzymania niezawisłości 
państwowej i samodzielności, W prze 
ciwstawieniu do takiej polityki zagra 
nicznej Zwiazek Radziecki prowadzi 
swoja konsekwentną politykę poko- 
ju. Z roku na rok rząd radziecki wy- 
suwa propozycje zmierzające dó kon 
solidacji i utrwalenia pokoju, zdolne 
istotnie do zapewnienia bezpieczeń- 
stwa narodów i pokoju powszechne 
go. Taka polityka Związku Radzise 
kiego cieszy się poparciem miliono 
wych mas we wszystkich krajach 
świata, odpowiada ona bowiem żywo 
tnym interesom narodów miłujących 
pokój, interesom całej ludzkości. 
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Przed piątą rocznicą wyzwolenia Węgier 


zbliżającej się piątej rocznicy wy- 
zwolenia Węgier, Rządowy Komitet 
obchodu tej rocznicy, z wicepremie- 
rem Rakosim na czela, opublikował 
odezwę do narodu węgierskiego, któ« 
ra głosi m.in.: p 
Naród węgierski nie zapomni ni 
gdy, że zawdzięcza swe wyzwolenie 
wiełkiemu Związkowi Radzieckiemu 
i jego bohaterskiej armii. Również 
z pomocą Związku Radzieckiego na- 
sza demokracja ludowa mogła wyjść 
zwycięsko z walki przeciwko wrogom 
przeciwko próbom 


wewnętrznym i ób 
i imperialistów. 


ingerencji ze strony 


zachodnich. 


Z pomiocą Związku Radzieckiego, 
przy stałym, bezinteresownym jego 
poparciu mogliśmy skutecznie zakoń 
czyć wielkie dzieło odbudowy kraju 
i wkroczyć na droge realizacji planu 
pięcioletniego w marszu do socjaliz- 


mu. 


Dzień 4 kwietnia — ta święto wie- 
czystej przyjśźni radziecko-węgieć- 
skiej, se ieto gorącej miłości i wdzięcz 

la 


ności wyzwoleńczego Związku 


BUDAPESZT (PAP) — Z okazji 


jaciela naszego ludu i genialnego wo - 


dza wszystkich miłujących pokój na- 
rodów — Józefa Stalina. 24 


1.126 tys. dzieci 
wyjedzie na wczasy i kolonie 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 18 
bm. odbyło się w Ministerstwie Oświa 
ty posiedzenie komisji głównej do 
spraw wczasów letnich dzieci i mło- 
dzieży. Zebranie poświęcone było 
omówieniu wykonanych przygotowań 
do akcji wczasów wakacyjnych i usta 
leniu szczegółów wytycznych orga- 
nizacyjnych i programowych. 

Akcja wczasów wakacyjnych obej- 
mie w br. 1.126.000 dzieci i młodzie- 
ży, rozmieszczonych na koloniach, 
obozach i w dziecińcach. Zarówno w 
br. jak i w latach następnych, dążyć 
się będzie do zwiększenia liczby obo- 
zów ze względu na wartość społecz- 
ną i wychowawczą tej formy weza- 


Radzieckiego oraz największego przy | sów. 


O słuszne, sprawiedliwe normy 


Nasze powojenne budownictwo 
przeszło wie'kie, rewolucyjne prze- 
miany zarówno w dziedzinie struk 
tury organizacyjnej, jek i metod pra 
cy. Zwłaszcza rok 19249 stał się tym 
rokiem przełomowym, decydującym, 
jeżeli chodzi wprowsdzenie nowo- 
czesnych, _ostępowzch metod murate 
ki zespołowej, nowoczesnych, poste 
powych metod prac ciesielskich, zbra 
jarskich i innych. 


Drogę, na jaką wkroczyło nasze 
budownictwo cechuje nowy stosunek 
do pracy szerokich rzesz bucowla* 
nych, wyższa organizacja | mechani 
zacja robót, co powoduje wielkie tem 
po i rozmach robót — stałe podno- 
szenie wydajności pracy. 


Duże osiągnięcia naszego 
budownictwa 


System trójkowy, przy stawianiu 
murów parkanowych, zainicjowany 
przez czołowych przodownikow-mu* 
rarzy, stał się obecnie powszechnym, 
stosowanym na każdej niemal budo- 
wie. Organizacja pracy systemem 
trójkowym, tworzenie brygad specja- 
lizowanych i kompletowanych itd. — 


„Jobeliły dawne poglądy na możliwości 


Naródy azjatyckie zadecydują o swych sorawach 


przyśpieszenia i ulepszania wykonaw 
stwa budowianego, obaliły-dawne nor 
my techniczne budownietwa. 

Dokonali tego robotnicy budowia- 
mi, wzorując się na wspaniałych 
osiągnięciach radzieckiego ruchu sta- 
chanowskiego — świadomi swych za- 
dań i roli w Polsce Ludowej. - 

Dzięki tym nowym metodom pracy 
znacznie przyśpieszyliśmy w ciągu 
1949 roku tempo wykonywania robót 
budowlanych. Średnia wydajność pra- 
cy w murarstwie wżrosła w 1949 r. 
o około 80 procent. 


Osiąznięcia więc są niewątpliwe. 
Wzrosło znacznie tempo prae budowe 
łanych, normy są nie tylko z powo- 
dzeniem wykonywane, sle często nā- 
wet kilkakrotnie przekraczane 
zwłaszcza tam, gdzie stosowana jest 
wyższa organizacja pracy: murarka 
zespołowa, tynki zespołowe, praca 
bryzadowa I zespołowa w cieślarstwie, 
betoniarstwie, instalacjach itd. Ta 
wyższa organizacja pracy stworzyła 
podstawy i umożliwiła wielki skok w 
wydajności, dając w rezultacie czę“ 
sto rekordówe wyniki zespołów, prze 
kraczające 1.000 i 1.500 proc. normy 
zasadniczej — normy, ustalonej dla 
dawnej organizacji pracy — indywi- 
dualnej. 


1 najwierniejszych bojowników 
lewioy.  Niezmordowanie wal- 
czył on przeciwko rewizji rewo 
lucyjrńego marksizmu przez 
Bernsteina, Dawida i ich współ 
wyznawców. Mobilizował robo- 
tników przeciwko oportunistycz 
nej praktyce w szeregach so- 
cjal -demokracji i w związkzch 
zawodowych, wzywając ich do 
przeciwstawienia się coraz bar- 
dziej grożącemu niebezpieczeń- 
„swu Imperiatlstycznemu. 

„Jego marksistowskie mjmo- 
wanie spornych kwestii teo- 
retycznych i praktycznych znaj- 
dowało silny oddźwięk wśród 
szerokich mas  proletariackich. 
Właśnie dłatego prace jego częs 
to bywały  przedrukowywazne 
przez pisma partyjne I związko- 
we i co więoćj, przechodziły z 
rąk do rąk, wywołując liczne 
dyskusje. Julian posładał umie 
jętność jasnego i treściwego pi- 
sanią, 

W okresie burzliwej walki z 
reformistami, w okresie przeń- 
wojennym, Marchlewski należał 
do rzędu wychowawców nic- 
mieckiego i międzynarodowego 
proletariatu w duchu rewolucyj 
nego marksizmu. 


w budownictwie 


Zygmunt Garnkowski 


Sekretarz Generalny Zw. Zaw, Budowlanych 


Czy wszystkie normy 
są słuszne? 


Powstaje wobec tego pytanie: czy 
nasze obecne normy w budownictwie 
odpowiadaja nowym warunkom, no- 
wej organizacji pracy? Czy neszę 
obecne normy w budownictwie, usta- 
lone w okresie, gdy nie istniała je- 
szcze dzisiejsza, wyższa organizacja 
pracy, dzisiejsze, nowe metody prrzy 
— czy wszystkie te normy są spra- 
wiedliwe? 

Zagadnieniem tym powinien zająć 
się Zjazd Budowlanych, który obra- 
dować będzie 20 i 21 bm. Nad tym 
zagadnieniem powinien zastanowić 
sig każdy robotnik budowlany, pra- 
cujący czy to w zespole, czy indywi- 
dualnie. A ; 

Bo cóż to jest norme sprawiedli: 
wa? 

Norma sprawiedliwa powinna ści- 
śle odpowiadać istniejącej organiza. 
cji i warunkom pracy, powinna 
uwzględniać kwalifikacje robotników 
i typ wykonywanych przez nich Yò- 
kół, powinna być normę mobtiznją- 
dą, normą postępów. ^I owu 

Słuszna norma staje się wielką, re- 
gulującą siłą, organizującą na budo” 
wie szerokie masy robotników wokół 
przodowników pracy. Słuszne normy 
potrzebne są i po to, aby słabszych, 
nie nadążających robotników podcią- 
gać do czałowych, aby doświadczenia 
i metody przodowników pracy sta» 
wały się zdobyczą wszystkich robot 
ników, aby stworzyć mocne podsta 
wy ogólnego podniesienia wydajno- 
ści całej załogi. 

Słuszne, sprawiedliwe normy — 
dostępne dla szerokich maa budowla- 
nych — muszą odpowiadać socjali- 
stycznej zasadzie: za równg pracę 
—— równa płaca. 

Normy takie nie mogą być podcią- 
gane do rekordowych wyników zo 
łowych przodowników pracy budow- 
mictwa. Muszą one być dostatecznie 
wysokie, aby osiągnięcie ich wyma 
gało wydajnej pracy, na którą stać 
przeciętnego robotnika, aby mogły 
być wykohywane i  przekraczane 
przez większość robotników, Muszę 
one być takie, 
przypadkowego uprzywilejowania 
pewnych kategorii robotników, a tym 
samym pokrzywdzenia drugich, aby 


Całą swą wartość, swe bez- 
względne oddanie rewołucji pro 
Ietariackiej wykazał on w cięż- 
kiej godzinie historycznej, gdy 
proletariat został zdradzony 
przez niemiecką  socjal-demo- 
krację, przez II Międzynnrodów 
kę i wydany na łup imperializ- 
mu.. Nikt z kółka przyjaciół, 
którzy pozostali przy życiu nie 
zapomni jakie znosił on niebez- 
pieczeństwa, trudności ł prze- 
śladowania podczas  mrówczej, 
gorączkowej pracy tego okresu... 

„Należał on do najlepszego 
typu bojowników  rewolucyj- 
nych. był niestrudzońy, pełen 
zapału, bezinteresowny..." 

przy- 


Franciszek Mehing Fa 


1 towarzysz walk Juliana Mar- 
chlewskiego, pisał o jego poby- 
cie w więzieniu berlińskim w 
roku 1916. 

„Znano go ł kochano w ca- 
łym więzieniu — jedni cenili 
go jako przyjaciela I człowieka 
o ogromnej wiedzy, inni, szcze 
gólnie chłopi polscy — a było 
ich dużo i to najwięcej biedoty 
— szli do niego, jak do swego 
pocieszyciela i orędownika”, 

A tak charakteryzował Julia 


aby nie stwarzały: 


sprawiedliwie uwzględniały wysiłek 
i pomysłowość robotnika, 

Takie powinny być Sprawiedliwe 
normy w budownictwie. 


Normy, które nie są 
normami n 


Jak się sprawa norm przedstawia 
obecnie na naszych budowach ? 


nictwa słuszne i sprawiedliwe. 
re nie odpowiadaja nowej organizacji 
pracy, nowym metodom i technice 
(gat Że istnieją jeszcze normy ta- 
ie, które niewykwalifikowanym ro 


brygadowo, dają możliwości kilka- 
krotnie większych zarobków, niż ro- 
botnikom wykwalifikowanym, pracu* 


konywanych robót — indywidualnie. 
Że jest jeszcze sporo norm-fikcji, 
norm, które przekraczańe są z łat: 
wością 0 44000. 3 więcejproc., a więc 
norm rdemobiliznjących, . zacofanych, 
przężytych. |. ; 
Te nonsensy widzą robotnicy bu- 
dowlani, widzimy my — związkow 
cy. Pekazują nam je fakty, doświad: 
czenie — nie tylko w Warszawie, ale 
na terenie calego kraju, 
Spójrzmy na kilka takich faktów. 
Przy budowie fabryki samochodów 
na Żeraniu w Warszawie przekrocze- 
nia norm w robotach zbrojarskich 
osiągały 2000 proc. Jest rzeczą beze 
sporną, że norma, stosowana na Że 
raniu była od początku ustalona nie- 
właściwie, gdyż wprowadzając nowe 
etody produkcji, wzięto normę sta- 
rą. Kurczowe trzymanie się kierow” 
nictwa budowy tej starej, demobili- 


to tu pod uwagę innych, niż na po- 
zostałych budowach, warunków pra* 
cy — dużo łatwiejszych. powodują+ 
oea znaczne zwiększenie wydajno- 
tej | 


Niesprawiedliwy system 
norm 
Powstaje taka sytuacja, że niewy- 
kwalifikowani zbrojarze z Żerania, 
zarabiają niesłusznie kilkakrotnie 
więcej, niż wykwalifikowani zbroja» 
|rze na innych budowach — przy jed- 


Ze wspomnień o Julianie Marchlewskim | 


na Marchlewskiego w 1920 r. 
(podczas organizowania pierw- 
szych Komitetów  Rewolucyj- 
nych w Polsce) jego towarzysz 
walic i członek Tymczasowego 


Komitetu Rewolu Feliks Kon 


cyjnego w Polsce 


„fo był wódz natchniony... 
Słowa jego zapałały serca... Má 
wił on o cierpieniach i mękach 
ludu robotniczego, o wielkiej, 
historycznej roli proletariatu, © 
nowym ustroju, © nowych bu- 
downiczych, o walce nie tylko 
s orężem w ręku, ale przy war- 
szłacie. © walce trudnej, cięz- 
kiej lecz nieprzeparcie wiodą: 
cej ku zwycięstwu..”* 

A oto wspomnienie o Julianie 
Marchlewskim robotnika war- ` 
szawskiego: 


„Pamiętam jego mowę na wie 
cu w jednej z fabryk na Pra- 
dze.. Marchlewski szedł do ro- 
botników, do mas, nie zamykał 
się w murach konspiracyjnego 
lokalu, w którym redagowano 
„Czerwony Sztandar“. Fra- 
wał zawsze jak szeregowiec, 
poddawał się zawsze woli wię- 
kszości 1 był wszędzie tam, 
gdzie go partia nostawiła”. 


Setki przykładów wskazuje na to, 
że nie wszystkie normy są na obec* 
nym etapie rozwoju naszego se 

e 
mamy jeszcze wiele takich norm, któ 


botnikom, pracujacym zespołowo czy 


jącym ze względu na charakter wy- 


zującej normy świadczy, że nie wzię:, 


s 


nakowym wysiłku, przy jednakowym 
wkładzie pracy. 

Podobnie bywa w innych dziedzi- 
nach prac budowłanych. Np. zespół 
murarski przy budowie WSK w Miel 
cu, wykon 
podczas gdy wykwalifikowany mmu- 
TaTz, 


puklona. 


i na przykładzie prac 


normy) i innych. 
nadto niesprawiedliwy rozrachunek: 


cej, to pomoc, a więć robotnik mało 
wykwalifikowany aż 4 krotnie 
więcej, 

Niesłusznym i często krzywdzą- 
cym pwne kategorie robotników, jest 
stosowanie przy robotach ziemnych, 
prowadzonych sposobem zmechanizo- 
wanym — tych samych norm, jakie 
stosuje się przy robotach ziemnych — 
ręcznych. Stosowanie takich norm 
— to premia nie za wydajność pra* 
cy, a ża sam fakt postawienia robot- 
nika przy maszynie, f 

Równie niezłusznym jest utrzymy* 
wanie jednakowych norm w Biurach 
Projektowych — bez względu na to, 
czy projekt jest własny, czy też ty” 
powy — wzorzec, 


Ważne zagadnienie 


Jak widać więc — system norm, 
stosowany obecnie w budownictwie, 
jest w wielu wypadkach niesłuszny, 
niesprawiedliwy, demobilizujący 
i krzywdzący. Jak widać — robotni- 
cy budowlani w swej większości — 
dzięki wyższej, lepszej organizacji 
1 nowym metodom pracy — wyrośli 
ponad dotychczasowe normy tecnnicz 
ne, złamali je, obalili bezpowrotnie. 

„Cóż począć — mówił Towarzysz 
Stalin na naradzie stachanowców w 
1985 roku — jeśli dówne normy tech- 
niczne przestały odpowiadać rzeczy- 
wistości, a nasi robotnicy i robotnice 
zdążyli już w praktyce przekroczyć 
je pięciokrotnie, dziesięciokrotnie? 
Czyż kiedykolwiek zaprzysięgaliśmy 
wierność swojemu  zacofaniu? „0O 
cóż więc chodzi? Czyżby zabrakło 
nam odwagi, aby przełamać konser- 
watyzm niektórych naszych inżynie- 
rów i techników, przełamać dawne 
tradycje i normy i dać ujście nowym 
siłom klasy robotniczej? .„Jedno jest 
w każdym razie jasne: obecne normy 
techniczne nie odpowiadają już rze- 
czywistości, pozostały w tyle i stas 
ły się hamulcem dla naszego prze 
mysłu, aby zaś nie hamować naszego 
przemysłu, trzebą je zastąpić nowy- 
mi, wyższymi normami technicznymt. 
Nowi ludzie, nowe czasy — nowe 
normy techniczfe*, 

I my mamy nowych ludzi, nowe 
czasy. Dlatego nie wolno nam przejść 
obojętnie obok zagadnienia norm w 
budownictwie. Starając się je uspraw 
nić, musimy kierować się tym, by 
usprawnione,  słuszniejsze normy 
przyczyniły się do podniesienia ini- 
cjatywy i pomysłowości robotniczej, 
do upowszechnienia wyższych, lep» 
szych form organizacji pracy, by — 
co jest rzeczą ważną — materialni? 
zachęcały do tego. 

Z tym zagadnieniem przyjdziem 
na II Krajowy Zjazd Bdbwlakzch «2 
end je pod rozwagę i rzeczową 


ykę. ) 
%uTrybuna Ludu") 


ł do 2.257 proc. normy, 


pracujący przy gzymsach czy 
małych filarach, wyrabiał 100—130 
proc. normy. Niesprawiedliwość star 
sowania w zespołach tej samej nor= 
my, jaką stosuje się przy indywidu- 
alnej pracy — jest tu jaskrawo uwy- 


Tę niesprawiedliwość i nicprzydat- 
ność szeregu dotychczazowych norm 
— norm już nierealnych, widzimy 
tynkarskich 
(np. zespół w Grudziądzu, który wy- 
konywał de 3.580 proc. normy), prac 
betonowych (zespół w Krakowie — 
2.140 proc. normy), prace ciesielskich 
(zespół w Katowicach — 2.020 prac. 
normy), prac instalacyjnych — (ze 
spół w Warszawie — 2.105 procent 


Takie zbyt niskie, niesprawiedliwe 
— gdy są utrzymywane przez długi 
czas, bez względu na postęp technicz 
ny — normy, pociągają za soba po- 


podczas, gdy murarz w murarce*że- * 
społowej. zarobił /2,5-krotnie -więcej, 
Mi% zarobiłby przy pracy indywidu- 
alnej, a podręczny — 2,9 razy wię” 


s 
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KOMUNIKAT 
Zawiadamiamy, że w dniu 20 mar 
ca br. o godz. 18, w lokalu Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego przy uk Tran 
gutia 1 odbędzie się konsultacja z 
tem. Il, dia grupy samokształcenio- 


wej — Film i CZPB Dzielnicy Śród 


mieście. 
Ośrodek Szkolenia Partyjnego. 


Fo i owo 


Jeszcze jedna 
„amnestia“ 


Jak donosi niemiecka agencja 
prasowa ADN, jeden z bliskich 
współpracowników Wysokiego 
Komisarza Mac Cłoy'a oświad- 
czył, że w najbliższym czasie na- 
leży się spodziewać rewizji wy- 
roków, wydanych przez trybunał 
wojskowy w Norymberdze na 
dwóch magnatów przemysłu zbro 
jeniowego i zbrodniarzy wojen 
nych — Kruppa i Flicka, 

Dwaj wymienieni ludobójcy, 
skazani na więzienie, przedłożyli 
Mac Cloy'owi rozległe plany ód- 
budowy i rozbudowy przemysłu 
zbrojeniowego w Niemczech Za- 
chodnich, a wzruszony i urado- 
wany Mac Cloy obiecał projekto 
dawcom nie tylko amnestię, ale 
nawet zwrot skonfiskowanych 
im przedsiębiorstw, Odpowiednie 
kroki w tym kierunku Mac Cloy 
jaż poczynił, podczas swej nie- 
dawnej wizyty w Waszyngtonia. 

Machlojki Mac Cloy'a -z poten- 
tatami niemieckiego przemysłu 
wojennego nie zdziwią, zapewne, 
nikogo. Tak wybitni „fachowcy“ 
w dziedzinie „handlu śmiercią”, 
jak Krupp i Flick są bardzo 
potrzebni „atlantyckim” /awan- 
turmikom. „Ręka rękę myje, po- 
ga nogę wspiera“ Krupp 
i Flick zostaną wypuszczemi 
z więzienia i otrzymają z powro- 
tem swe olbrzymie fabryki, a w 
zamian za to te fabryki staną do 
dyspozycji amerykańskich maci- 
cień pokoju, którzy w swych sza- 
leńczych planach wyznaczają 
Niemcom Zachodnim rolę bazy 
zbrojeniowej, na wypadek awan- 
tury wojennej. A zatem — trans- 
akcja wymienna "na podstawie 
„do ut des“. 

Ale trawestując inna przysło- 
wie, można by powiedzieć, że 
Krupp i Flick produkują wpraw” 
dzie kule, niewiadomo jednak 
z góry, kto i w jaką stronę bę- 
dzie nimi strzelał... Niejeden już 
gorzki zawód spotkał pp. Mac 
Cloy'ów, nie watpimy, że amne- 
stia dla Kruppa i Flicka stanie 
się w konsekwencjach jeszcze 
jednym takim rozczarowaniem. 

Albowiem minęły już bezpo: 
wrotnie czasy, gdy 6 losach na- 
rodów, o sprawach wojny i poko- 
ju, decydowali w szczupłym gro" 
nie dyplomaci, generałowie, „han 
dlarze śmierci“, lekceważąc 50- 
bie wolę milionowych mas pra- 
cujących. B. D. 


Jak walczyliśzmiy 


: o jakość produkcji 


Tkalnia Nr 3 PZPIG — Łódż-Południe pokonała zwycięsko trudności 


Nasz korespondent tow. Zdrojew- 
ski z PZPJG Łódź — Południe pi- 
sze w liście do redakcji. 

W lipcu 1949 r. Tkalnia Nr. 3 
PZPJG Łódź — Południe wykonała 
plan ilościowy tylko w 90 proc, wy 
kazując przeciętnie zaledwie 42 
proc. primy. W sierpniu i wrześniu 
jakość oraz ilość produkcji jeszcze 
bardziej się obniżyły. 

Obserwowało się zjawisko jakby 
niemocy -majstrów, Którzy zdawali 
się być bezsilni i nie umieli prze- 
zwyciężyć narastających tradnośat. 
W końcu doszuKano się jednak przy 
czyn niedociągnięć Tkalni 3. 

Zazwyczaj robotnicy; rozładowu- 
jący przędzę ze skrzynek, wysypy- 
wali jana ziemię. jak kartofle z 
worka. Wywoływało to pękanie ni 
ci oraz okaleczenia tarczówek. Ro- 
|botników, zatrudnionych przy trans 
porcie przędzy, zebrano razem i bez 
zbytecznej gadaniny przekonano ich, 
że sztuki należy wyjmować ostroż- 
nie i starannie układać w  skrzyn- 
{kach przy snowadłach. 


Skoro więc osiągnęliśmy zadawa 
iającą produkcję na  snowadłach, 
|zajęliśmy się  przewijarkami. W 
przewijarni zwracano uwagę jedy- 
nie na ilość produkcji. Jednostron- 
ne nastawienie załogi  przewijarni 
powodowało obniżanie jakości przę 
dzy. Przędzę nawijano zbyt twardo 
i w nadmiernej iłości na tarczówki, 
co na ramie snowacza wywoływało 


wzajemne obcieranie się szpulek, a 
co zatem idzie, starcie krochmalu 
z nitki i osłabienie nici. 
przewijarek o niewłaściwości takie 
go postępowania, przyniosło znącz- 
ne polepszenie produkcji. 

Zauważono dalej, że w snowalni 
nitki są rozkręcone, roztrzepane + 
nie posiadają równomiernej gruboś 
ci. Była to poważna usterka, która 
podrywała nadzieje na polepszenie 
produkcji tkalni. i 

Zaczęliśmy badać te miejsca na 
przewijarce, w których nitka doty- 
kała części wodzących przy przewi 
janiu. Okazało się, że wodziki por- 
cełanowe 'posiadają wyżłobienia 0 
ostrych brzegach, i to właśnie spra- 
wiało uszkodzenia nitek. _ Wodziki 
zamieniono. 

Na zębach przebieni snowadeł dł 
kryto przytem wygłębienia, wydrą- 
żone przesuwającymi się nitkami. 
W ciągu miesiąca nałożyłśmy na 
wszystkie zęby  grzebieni rurki 
szklane o gładkiej powierzchni. - 

Rezultaty nie dały długo na sie- 
bie czekać. 

W pażdzierniku br. mieliśmy już 
56.2 proc. primy. Ale zbyt często 
jeszcze zdarzały się gniazda i niedo 
bicia w tkalni, Słabsi tkacze, chcąc 
dorównać bardziej wykwalifikowa- 
nym ilością, psuli dosłownie suro- 
wiec, obniżając procent primy, Wy- 
łówiliśmy ich i dopiero po specjal- 
nym przeszkoleniu wrócili do swych 
dawnych warsztatów. Grudzien 


przyniósł nam 56,8 proc. primy, Je 
dnak w styczniu 1050 r. uzyskaliś- 


Pouczenie my zaledwie 52,6 proc. primy przy 


| 
| 108 proc. ilości. Znów wystąpiło nie 
pokojące zjawisko spadku jakości. 

Zaczęliśmy pilnie szukać przy- 
czyn. Wkrótce znaleźliśmy je. Oka- 
zało się, że na skutek zbytniego na 
grzewania sali, przędza ulegała wy- 
suszeniu i stawała się krucha, a 
tym samym podatna na zrywy. Pro 
blem rozwiązaliśmy w sposób bar- 
dzo prosty. Polewano podłogę wodą. 
Ta tania „klimatyzacja“ pozwoliła 
podnieść jakość produkcji, w lutym 
br. znów do 56,4 proc. primy. Trze 
ba tutaj dodać, że cyfra ta nie 
odzwierciedla istotnego wzrostu ja- 
kości w lutym, ponieważ tkalnia 
pracowała już przy znacznie zwię- 
kszonym planie, 

Nie bez wpływu na nasze osią- 
gnięcia była również wszechstron- 
na pomoc, jaką okazywano tkaczom. 
Na Każde krosno przydzielono np. 
2 dódatkowe czółenka. Dzięki temu 
przy krosnach, na których wytwa- 
rza się tkaniny sukienkowe z wie- 
lokierunkowym skrętem wątku, moz 
na wymienić czółenka bardzo szyb= 
ko, nie tracąc cennego czasu. 

W ten sposób Tkalnia Nr. 3 zwy- 
cięsko pokonała wszelkie trudności 
i obecnie stoi w rzędzie najlepszych 
przemyslu jedw. galznteryjnego. 


Tadeusz Zdrojewski 
korespondent „Głosu 


Klasa roboinicza zapewnia 


pomyślne wykonanie Planu 6-letniego 


Dalsze masowe podejmowanie długofalowych zobowiązań 


W Państyowych Zakładach Prze- 
mysłu Dziewiarskiego Nr 3 przystą” 
piły do współzawodnictwa długofalo- 
wego całe oddziały. A więc ob. Woj- 
ciechowski z oddziała cottonowego, 
zobowiązał się w imieniu wszystkich 
robotników wykonać plan na 15 dni 
przed terminem i złożył zobowiązanie 
oddać z oddziału 47.000 par pończoch 
ponad plan, Ob. Beryt z oddziału 
pończoszarni zobowiązał się w imie 
miu robotników tego „oddziału wyko- 
naé plan roczny da 30 listopada oraz 
wyprodukować do konca rokt"183.900 
par półfabrykatów ponad plan. Jedno 
cześnie zobowiązał się do zmniejsze- 
nia postojów technicznych do mini 
mum oraz podnieść jakość do 1,5 
proc. a 

Za ich przykładem również j. inne 
oddziały podjęły zobowiązania dłu; 
gofalowe. 

* s 
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Państwowe Zakłady  Uszczelnień 
i Wyrobów Azhestowych Nr 11 — 
Zakład A w Łodzi postanowiły 
zwiększyć swą produkcję w okresie 
6 miesięcy. Przy zastosowaniu osz- 
czędności i wzmożonej dyscypliny 
pracy osiągnięcia w wyniku końco- 
wym. obejmą 2.287,446 zł 

ag © 

W tkalni PZPW Nr 39, na oddzia 

jle 2, cała zmiana przystąpiła do 


Oddział dziewiarni 


współzawodnictwa długofalowego. 
Oprócz tkaczy, którzy zobowiązali się 
podnieść swą produkeję od 1 do 3 
procent, podjęły również zóbowiąza- 
nia skręcarki i szpularki. 


kJ a 
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W Państwowych Zakładach Drie 
wiarskich im. Duracza 4 zespoły w 
cewiarni zobowiązały sig wykonać 
plan roczny do dnia 7 grudnia i od- 
dać ponad plan 25.400 ke przędzy. 
również wykona 
plan do 7 grudnia i odda dodatkowo 
77.700 kg dzianiny. Krajalnia odda 
ponad:'plan" 180.000; sztuk. bielizny, 
za4 szwalnia 148.000 sztuk bielizny, 
a wykończninia — 90.000 sztuk po- 
nad plan, 


+ = 
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Oddział Wojewódzki Centrali Skór 
Surowych w Łodzi podaje nam, że od 
powiadając na apel tow. Wiktora 
Markiewki, poszczególne zespoły 
przystąpiły do współzawodnictwa dłu 
gofalowego. Zespół tow. Piaskow- 
skiego, zatrudniony przy Eonser= 
wacji skór bydlęcych, zobowiązał się 
wykonywać 110 proc, normy, a Wy- 
konat 118,9 proc. Zespół tow. Kulcha- 


wy, który pracuje przy konserwacji 


skór Świńskich, również zobowiązał 
się wykonać 110 proc. — wykonał 
117,5 proc. Zespół tow. Pilarskiego, 
który podjął zobowiązanie wykony= 
wania normy w 110 proc, wykonał 
je w 113 proc, Jedynie zespół Jani 
szewskiego, który zobowiązał się pro 
uukować 110 proc. normy przy kla- 


Załoga PZŹPW Nr. 5 


wzywa zakłady Nr. 6,7 î 8 


do współzawodnictwa w podnoszeniu wydajności maszyn 


W sali świetlicy PZPW Nr 5 pełno 
«osób. Przyszli tkacze, prządki, maj- 
strowie. Na wszystkich twarzach ma- 
luje się ciekawość. Każdy wie, z ja- 
kim zobowiązaniem wystąpi jego 
własny oddział, ale co przygotowkli 
inni? | 

Po przemówieniu przewodniczące- 
go rady zakładowej na. temat ogrom 
nego znaczenia współzawodnictwa 
długofalowego, na trybunę wchodzi 
majster, tow. Szymański, z oddziału 
zgrzeblarni i czesarni, który w imie* 
niu majstrów tow. tow. Banasiaka, 
Andrysiaka, Knapińskiego i Deląga 
oraz 164 pracowników tego oddziału 
deklaruje podnieść dotychczasową 
wydajność, dając ponad plan przeszło 
25.000 kg -czesanki. 3 

Jednocześnie zwraca sig on z ape" 


lem do Państwowych Zakładów Obić 


Zgrzeblnych w Bielsku o podniesie- 
nie jakości produkowanych przez 
nich cholew do czesarki, co umożli- 
wiłoby wytworzenie jeszcze 25.000 
kg czesanki. 

Następnie głos zabiera tow. Kry- 
styna Pietrzak z oddziału przewijal- 
ni. Zobowiązuje się ona wraz ze 
wszystkimi pracownikami wyprodu- 
kować ponad plan 12.000 kg przędzy 
dwojonej. 

Zebranych ogarnia niebywały en» 
tuzjazm. Każde zobowiązanie witana 
jest radośnie i nagradzane burzliwy- 
mi oklaskami. 

Głos zabiera tow. Spławiński z od' 


działu przędzalni *wózkowej. W imie- 
niu 8 zespołów przyrzeka podnieść 
wydajność produkcji o 0,5 procent. 
W imieniu oddziału przygotowaw= 
czego majstrowie Ofis i Bochenek za: 
powiadają podniesienie wydajności 
niedoprzędu o 1 procent 
zmniejszenie ilości odpadków. Tow. 


Banasiak zobowiązuje się zmniejszyć | 


zużycie oliwy o 5 proc. oraz nafty 


o 4 procent, 


imieniu referatu Bezp, i Higieny Pra 
cy zobowiązuje się do końca roku za» 
instalować 200 szafek metalowych na 
oddziałach produkcyjnych oraz usu* 
nmąć wszelkie braki. Nie sposób wy" 
mienić tu wszystkich zobowiązań, tak 


i wydatne licznie zgłaszanych przez majstrów 


i cały personel techniczny. 
Załoga „Piątki Wełnianej* wzywa 
załogi PZPW Nr 6, 7 i 8 do podnie- 


/sienia wydajności na czesarko-godzi- 


Wśród niemitknących oklasków za- nęi 1 wrzeciono-godzine do poziomu, 


biera głos tow, Wiłezyński, który w |osiągniętego przez PZPW Nr 5. 
p 


Nasi korespondenci piszą 


 Przodownicy 


łódzkich 


zakładów kinotechnicznych 


W sali kina „Przedwiośnie“ odby= 
ła się w tych dniach uroczystość ZA» 
kończenia 3 etapu współzawodnictwa 
pracy w Łódzkich Zakładach Kino- 
technicznych. Doniosłość uroczysto” 
ści podkreślał fakt, iż po trzecim 
etapie zostali wysunięci przodownicy 
pracy. Są nimi: tow. Cyprian Gon- 
dek, ślusarz, wyrabiający 208,7 proc. 
normy, tow. Czesław Trzaskalski, 
uzyskujący 167,5 proc. normy, ob. 
Jan Kotlicki — 151 proc, normy oraz 
tow. Marian Matysiak — 152,5 proc. 
normy. Otrzymali oni premie pienięże 
ne i dyplomy uznania. Ponadto pre- 
miowano 3 najlepsze zespoły: zespół 


Nr 8 tow. Wacława Michalskiego za 
miejsca | 


osiąznięcie pierwszego 


(199,56 proć. normy), zespół Nr 10 
Eugeniusza Wojtczaka zajął drugie 
miejsce (190,2 proc. normy), zespół 
Nr 12 ob. Feliksa Bieleckiego — trze- 
cie miejsce (165 proc. normy). 

Należy nadmienić, że w trzech cza 
sokresach (8 miesięcy) ogółem wypła 
cono współzawodniczącym 792.000 zł 
premii. 

Trzeba dodać również, że podczas 
akademii wypłacono ob. Wincentema 
Skibińskiemu, ślusarzowi, premię za 
racjonalizatorstwo w 


53.180 zł. 
E. Dudek 
korespondszt Mosu“ 
z PP „Film Polski“ 


wysokości 


|syfikacji i konserwacji skór, zobowią 
zania swego nie wykonał, bo osiągnął 
tylko 103 proc. normy. 


Czytelnicy nasi zwracają uwagę... 
Jarosze wołają o stołówkę 


Ob. K. Staszewski, pisze do nas: „Przed kilku dniami czytałem w „Głosie” 


o znacznym zwiększeniu w bieżącym roku 


ilości uspołecznionych lokali ga- 


strónomicznych, W związku z tym chciałbym zwrócić uwagę Dyrekcji Łódz= 
kich: Zakładów Gastronomicznych na konieczność otwarcia przynajmniej jed 


nej stołówki dla jaroszów. 
juda mięsa, a w stołówkach, tak PSS, 


Wśród mieszkańców Łodzi pokaźna ilość osób nie 
jak PDT brak jest dań jarzynowych — 


zawierających więcej wartości odżywczych od mięsa. Tego rodzaju bar dla jaroszów 


czynny jest w Warszawie i cieszy się 
stolicy. 


dużą popularnością wśród mieszkańców 


Uwagi naszego czytelnika są słuszne i mamy nadzieję, że zarówno PSS, 
jak Dyrekcja Łódzkich Zakładów Gastronomicznych zainteresuje się tą sprawą. 


Niebezpieczny dom 
Lokstorzy domu przy ulicy Franciszkańskiej 42, piszą do nas: „Budynek, 


w którym mieszkamy znajduje się w opłakanym stanie. 
A 


Ściana północna grozi 


zawaleniem, a podłogi uginają się przy chodzenin. Komitet Domowy trzykrot- 
nie już interweniował w tej sprawie w Zarządzie Nieruchomości, jednak do 
dnia dzisiejszego nie otrzymaliśmy eni odpowiedzi w tej sprawie, ani nikt nie 


zjawił się, hy skontrolować stan budynku. 


rodzin robotniczych. 


W domu naszym zamieszkuje 11 


Domem przy ulicy Franciszkańskiej 42 winien się zainteresować Nadzór 
) a 2, J 


Budowlany przy Zarządzie Miejskim 


oraz Zarząd Nieruchomości, 


| Likwidujemy bolączki | 


Zarząd Miejski 
wyjaśnia 

W związku z notatką zamieszczoną 
w dziale „Wędrówki po robotniczej 
Łodzi”, otrzymaliśmy pismo Zarządu 
Miejskiego w Łodzi, w którym czy- 
tamy: 

„Domy przy ul. Wojska Polskiego 
Nr 8, Bojowników Geżta Warszaw” 
skiego 24 i Zgierskiej 17 przewidzia- 
ne są do remontu w planie robót na 
rok bieżący. Po wybudowaniu nowych 
ubikacji i dokonaniu niezbednych na- 
praw stan sanitarny na podanych po- 
sesjach niewątpliwie ulegnie popra- 
wie”, 

NIEDA 

W związku z notatką pt. „Robot- 

nicy z Bałut proszą o usprawnienie 


komunikacji" — Zarząd Miejski wy” 
jaśnia, że po ulicy Limanowskiego 
kursują pociągi czterech linii: 5, 8, 
16 i podmiejski bódź—Aleksandrów. 
W godzinach największego nasilenie 
ruchu dodawane są również pociągi 
nadzwyczajne. Ze względu na brak 
taboru wprowadzenie innych dodat- 
kowych pociągów jest w tej chwili 
niemożliwe. 


Dyżury aptek 

Obrońców Stalingradu 15 — Grośz- 
kowski, Pabianicka 212 — Jarzębkow 
ski, Jaracza 32 — Krasińska, Stali- 
na 50 — Łuszczewska, Kątna 54 — 
Krych, Kopernika 26 — Rytel, Piotr 
kowska 67 — Wagner, Plac Kościel- 
ny 8 — Apteka Społeczna. 


Kwiatki z oślej łąki 
Remonty placówek MHD — Sklep spożywczy PSS - bez świałła 


Nowe lokale sklepows otwierane 
przez MAD (Dzimi Spożywczy) Są 
obszerne, estetycznie mrządzone, © 
wielkiej przelotności, doskonale za- 
opatrzone ws wszystkie artykuły 
pierwszej potrzeby. Jaki stąd wnio- 
sok? Ża włnśnie tego rodzaju pla- 
,ęówek trzeba nam jak. najwięcej, 
zdYż potlwószą one poziom” naszego 
handlu detalicznego, są wzorem dla 
innych, dowodzą wyższości nowych, 
socjalistycznych form pracy w han- 
alu uspołecznionym. 

Diatego też tym nowym placów- 
kom udzielić trzeba daleko Idącel 
pomocy pod każdym względem. 
Szczególnie muszą to wziąć pod 
uwagę instytucje budowlane, prze- 
prowadzające remonty nowoożwie- 
ranych placówek. Mamy tu na my- 
śli MPB, gdzie nie wszystko Idzie, 
jak należy. Oto przykład. 10 dni 
czekał sklep przy ul. Rzgowskiej 68, 


na przewiezienie. kilku fur gruzu 
(jako podkładu pod podłogę). Przy- 
wieziono go wreszcie z jakiegoś 
bardzo oddalonego miejsca, gdy 
tymczasem w odległości 300 me- 
trów (dosłownie) od sklepu znajdu- 
je się zsypisko gruzu, na które przy 
bywa codziennie „dziesiątki furma- 


nełę 4 8Ut) Gruz mógł być qdostóte. 


czony - znacznie szybciej i przy 
mniejszym nakładzie kosztów. W kil 
ka dni później nowy „kwiałek”, 
Czterech malarzy czekało przeszło 2 
dni na dostarczenie farby z maga- 
zynów MPB, 

Te dwa przykłady stanowią typo- 
wy objaw opieszałości i braku pla- 
nowania w pracy. A konsekwencje 
— otwarcie sklepu zostało opóźnio- 
ne o 12 dni. 


* e 
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Sklepy spożywcze PSS są czynne 


do godziny 19. wyjątkowo inaczej 
dzieje się w sklepie Nr 677 przy ul. 
Armii Czerwonej 69, Tam otwiera- 
nie i zamykanie regulowane jest w 
zależności od długości dnia. W stycz 
niu i w lutym dzień jest krótki) 
zamykano sklep o godzinie 16, a na 
węt jeszcze wcześniej, teraz zaś o 
kodzińłe. 18.) Powód? Od stycznia 
„sklep nie posiada światła elektrycz- 
nego, Kierowniczka interweniowała 
w tej sprawie już kilka razy, lecz 
bezskutecznie. 


W okresie, kiedy elektryfikujemy 
dziesiątki wsi, musi to wydawać się 
co najmniej dziwne, że w centrum 
Łodzi, w sklepie spożywczym nie 
ma światła. 7 


Tego już nie można nazwać nē- 
wet niedbalstwem, to pa prostu Kpl 
ny z konsumenta 4 uspołecznionej 
placówki. 


Nowy numer „Nowych Dróg” 


Artykuł tow, Zygmunta Modze- 
lewskiego o Julłanie Marchlew- 
skim, artyknł tow. Jędrychowskiego 
o mobilizacji rezerw gospodarki na- 
rodowej, praca tow. Kowälczyka 0 
aktualnych zagadnieniach naszej po 
lityki oświatowej, omówienie pierw- 
szych doświadczeń spółdzielczości 
produkcyjnej, recenzje dwóch to- 
mów dzieł Józefa Stalina, które wy 
szły w języku polskim, oto, 60 m. in, 
znajdzie czytelnik w pierwszym te- 
gorocznym numerze „Nowych 
Dróg“. 

Na treść tego numeru składają 
się prace, traktujące o bohaterskiej 
przeszłości naszego ruchu, o najważ 
niejszych problemach gospodarki 
narodowej o podstawowych proble 
mach ideologicznych, o aktualnych 
zagadnieniach _ międzynarodowych, 
recenzje i wreszcie odpowiedzi na 
pytania czytelników, dotyczące nie- 
których zagadnień marksizmu _ le- 
ninizmu. Samo wyliczenie tych za- 
gadnień wskazuje, ile może się na- 


-f uczyć aktywista partyjny z nowego 


numeru „Nowych Dróg". 

Tow. Jędrychowski omawia pro- 
blem ujawnienia i uruchomienia 
dla celów naszego razwoju gospo- 
darczego wszystkich rezerw ludz- 
kich, materialnych, rezerw w urzą- 
dzeniach produkcyjnych, w techni- 
ce i w zasobach finansowych kreju. 

Podstawowe znaczenie w tej dzie 
dzinie ma wykorzystanie wewnetrz- 
nych rezerw, istniejących w każ- 
dym zakładzie pracy, w każdej ga- 
łęzi i w całej produkcji. Wykorzy= 
stanie rezerw wymaga rozwoju 
współzawodnictwa pracy (w hutni- 
ctwie we współzawodnictwie ucze- 
stniczy 85 proc. pracowników, a w 
budownictwie — 39 proc.), krzewie- 
nia postępu technicznego oraz nie- 
ustannych prac nad normowaniem 
pracy i rozwojem socjalistycznego 
systemu płac. Artykuł tow. Jędry= 
chowskiego zawiera program działa 


nia w sprawie lepszego, niż dotąd, 
wykorzystaris *wzsdzań  technicz- 
a 


nych, przede wszystkim drogą usta- 
lenia prawidłowych norm technicz- 
nych 4 polepszenia gospodarki ma- 
teriałowej. Mówi jednym słowem o 
tych zagadnieniach, bez rozwiąza- 
nia których nię jest możliwe wyko- 
nanie Planu Sześcioletniego. 

A jak można uruchamiać -rezer- 
wy wewnętrzne przedsiębiorstwa, 
wykazuje artykuł tow. Krzeczkow- 
skiej, analizujący praktykę fabryki 
„Ursus". Oto jeden przykład: „Za- 
kłady w chwili obecnej dysponują 
taką ilością maszynogodzin, która 
daje możliwość zwiększenia produk 
cji w stosunku do zaplanowanej na 
1950 rok o 15 proc, i to tylko w re- 
zultacie prawidłowego wykorzysta- 
nia parku produkcyjnego”. 

Inny przykład: „Racjonalizacja 
procesów technologicznych i orga- 
nizacja linii potokowych dadzą łącz 
nie wzrost przepustovości zakła- 
dów o blisko 27 proc. Ogółem, rezer 
wy w stosunku do planu 1950 r. wy 
noszą w „Ursusie“ 54 proc. A ifle 
wynoszą w innych zakładach? Lek- 
tura „Nowych Dróg“ pomoże w zna 
lezieniu odpowiedzi na to pytanie, 

Jeden z sekretarzy komitetów po- 
wiatowych naszej Partii, na odby= 
tej w styczniu naradzie, wyraził się: 
„Założenie spółdzielni — to dopiero 
vocząłek, a nie koniec pracy”. Tę 
myśl rozwija i ilustruje artykuł 
tow. Reczka, pt. „Pierwsze doświad 
czenia spółdzielczości produkcyj- 
nej“, Wagę tych doświadczeń ilu- 
strują cyfry, Na 1 marca br. mie- 
liśmy zarejestrowanych 534 spół- 
dzielnie (w tej liczbie 8 młodzieżo= 
wych), Hezacych 15.856 członków i 
dysponujących 111.428 ha ziemi! 

Jest rzecza jasna. że w tych wa- 


runkach o dalszym rozszerzeniu i 
pogłębieniu ruchu spółdzielczości 
„decyduje przede wszystkim praca 
istniejacych spółdzielni. Na pracę 
tę musi być zwrócona uwaga Komi- 
tetów Partyjnych, które — stosow- 
mie do uchwały Biura Organizacyj- 
nego — winny interesować się szcze 
gólnie sprawą dniówek  obrachun- ` 
kowych, wkładów inwentarzowych 
i racjonalną polityką kredytową 
Walka o wyseki poziom gospodar- 
czy spółdzielni, to najważniejszy 
odcinek wałki o rozszerzenie spół- 
dzielczości. 

A jakimi problemami żyje szkol- 
nietwo? 

Tow. Kowalczyk pisze, że dla n- 
czynienią ze szkoły skutecznego orę 
ża walki o przekształcenie świade- 
mości trzeba przede wszystkim da- 
lej ulepszać programy i podręczniki 
szkolne i ideologicznie uzbroić nau= ` 
czycieł. „Czas najwyższy przystąpić 
do opracowania nowych padręczni- 
Ków, opartych o światopogląd mark- 
sistowsko - leninowski, Czas wy- 
mieść do reszty pozostałości eklek- 
tyzmu i oporiunizmu, w nauczaniu 
zewsząd, gdzie jeszcze się gnieżdżą 
i wzmocnić pracę nad  podniesie- 
niem poziomu ideologicznego kadr 
nauczycielskich”, Tow. Kowalczyk 
omawia. problem zasadniczej rekon 
strukcji szkolnictwa wiejskiego, 
zmian w dziedzinie szkolnictwa dla 
dorosłych, a przede wszystkim spra 
wę polepszenia wyników nauczania. 
Ogromną rol w wykonaniu tych 
zadań mają organizacje partyjne, 
Działacze nasi winni więc gruntow- 
nie zapoznać sie z tym artykułem, 


Co pisała prasa łódzka 20 marca 1930 r 


ATAK PIŁSUDSKIEGO NA SEJM 
w dniu wczorajszym dyktator 


Piłsudski udzielił "prasie łaskawego 


wywiadu, t. zw. enuncjacji — na te- 
mat: — Dlaczego nie chcę zostać 
premierem rządu. W wywiadzie ata 
kuje on Sejm i posłów, którzy „prze 
szkadzają* mu rządzić w Polsce, 
Sejm to 
słowie to „analfabeci*, „duraki“, 
„£gałgańskie psy, rozwalające się w 
ławach 
spodniami“, 


Piłsudski stwierdza, że kilku je-- 


go wiernych pretorianów prosilo © 
pozwołenie wystrzelania panów po- 
słów, a gdy im tej przyjemności od 
mówił — chcieli popełnić samobój= 
stwo. i 


ZUCHWAŁE NAPADY 
". BANDYCKIE 


W dniu wczorajszym do firmy 
Bracia Mazur, przy ul. Południowej 
46, wiargnęło nagle kilku bandy- 
tów, którzy powiązali personel Sznu 
rami, a następnie opróżnii kasę z 
większej gotówki. Po opuszczeniu 
lokalu — gdy przybyła zaalarmo= 
wana policja — bandyci udali się 
spokojnie w sąsiedztwo — na Po- 
łude' owa pod Nr 25 — gdzie w taki 
sam 335b zabrali pieniądze z fir- 
my „Cukrum*, 


PRZELUDNIONE WIĘZIENIE 
W TOMASZOWIE 


W więzieniu w Tomaszowie prze- 
bywa w obecnej chwili 939 osób, w 
przeważającej części bezrobotni, któ 


Pe TEATR 
im. STEFANA JARACZA 


(ul. Jaracza 27) 
Dziś teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR. NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel, 181-34) 


Teatr rieczynny aż do odwołania. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 


(ul. Obrońców Stalingradu 21) 
tel. 150-36) 
Dziś teatr nieczynny. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 


(ul. Piotrkowska 243) 
Dziś teatr nieczynny. 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIŃN* 
(Łódź, Piotrkowska 152, 
Dziś teatr nieczynny, 


tel, 258-99) 


„wygódka' a panowie po-. 


sejmowych z rozpiętymi 


1 Chóru. P. 


rzy „awanturowal się na ulicy". 
Zarząd wiezieńia zwrócił się do sa- 
„siednich więzień — o przejęcie pew 
nej ilości więźniów. 


HANDEL LUDZMI 


Do Państwowego Urzędu Pośred- 
nictrwa Pracy w Łodzi, przy ul. Ki- 
lńskięgo 40, przybywa francuska 
delegacja handiowa, -która zajmie 
się doborem ludzi na. wyjazd do 
Francji. Tym razem chętnie są wi- 
dziari tkacze w Sile wieku i przy- 
stojne tkaczki. 

BRAK MIEJSC W SZPITALACH 

DLA SZALEŃCÓW 


Brak miejse w szpitalach dla 
umysłowa chorych powoduje Czę- 
ste tragiczne wypadki — pisze „Re- 
publika”. — Ostatnio, umysłowo cho 
ry Antoni Biniarz — zamieszkały 
na Chojnach przy ul. Wysockie- 
go 11, zarąbał siekierą brafa, siostrę 
i sąsiadkę, niejaką Marię Dulębę. 


NIEBYWAŁA ŚLIZGAWICA 
W dniu wczorajszym kilkunastu 
łodzian połamało nogi wskutek nie- 
bywałej ślizgawicy — jaka powstała 
na skutek ostatnich mrozów. 


44 TALERZY ZUPY — 

DLA GŁODUJĄCYCH DZIECI 

Po ogłoszeniu apełu „Głosu Poran 
nego“ w sprawie „talerza zupy dla 
głodujących dzieci włókniarzy łódz- 
kich* —odezwało sie 40 osób, chęt- 
nych do pomocy. Pismo wzywa do 
dalszych „akcesów”*, 


PONIEDZIAŁEK 20 MARCA 


12.04 Dziennik południowy. 13.30 
Koncert południowy, 14.20 (©) m 
Sebastian Bach — z-okazji 265 : 


cert kameralny. 15.50 Audycja dla 
świetlic dziecięcych: „Hallo, młodzi 
fizycy". 15.50 Nowy numer „Odro- 
dzenia". 16,00 Dziennik popołudnio- 
wy. 16.25 (Ł) „Historia prawdziwa”. 
Audycja dla młodzieży: w oprac. E. 
Jędrkiewiczowej. 16.40 (Ł) Muzyka 
dla dzieci. 16.50 (Ł) „Szybkościowe 
brygady remontowo". 14,00 (ži). Kon: 
eerk, popołudniowy -w: wyk. orkiestry 
mod dyr. As Tarskiego, 
Ada Witowska-Kamińska -— śpiew, 
Z. Hodór -— skrzypce, E. Przyłęcki 
— akomip. 18.15 Koncert kapeli ludo- 
wej. 18.40 Wszechnica Radiowa. 19.15 
Kwartet gmoll EB. Griega. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 Ulubione 
melodie opórowe. 22,20 Muzyka w 
wyk. orkiestry PR pod dyr. St. Racha 
nia, 23.06 Ostatnie wiadomości. 23.15 
Instrumentalne utwory koncertowe 
z płyt. 24.00 Zakończenie audycji i 
Hymn. 


KINO 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„Czarodziejskie ziarno“ godz. 16, 
18, 20 g 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Miasto 
westchnień“ godz, 16, 18:30, 21 | 

BAJKA {Franciszkańska 81) „Zoja“ 
godz. 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za” 
granicznych Nr 12“ — godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19. 20, 21 

HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Statek pułapka" godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178)  „Rajnis“ 
godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Piędź 
ziemi“ godz. 16, 18.30, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Ziemia woła“ godz. 17.30, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Pu- 
stelnia Parmeńska* II seria godz. 
18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) „Czarci żleb" 
godz. 18, 20.30 


REKORD (Rzgowska 2) „Czarodziej 
gadów“ dla młodzieży godz. 16; 
„Płomień Nowego Orleanu" godz. 
18, 20 

STYLOWY. (Kilińskiego 123) „IL ok- 
komyślna siostra* godz. 17.30, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Miłość na 
lekarstwo“ godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „O 6 wie- 
czorem po wojnie" godz. 16,30, 
18.30, 20.30 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Dubraw- 
ski“ godz. 16, 18, 20 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Miasto 
westchnień" godz. 15.30, 18, 20.30 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Upiór 
w operze” godz. 16.30, 18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
_uTorpedowiec Nieugięty* godz. 16, 
18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) .„500 ccm“ 
godz. 18, 20 


Kobiety płakały. Darinat wraz z dzieckiem AER, do szpi* 


tala. Kilką kobiet zaprowadzono 


siedziała w kącie dziedzińca, 


na opatrunki. Ogłuszona Jenny 


Ostrzał wzmagał się coraz bardziej, 


— Sahibowie nie dawali nam chleba, za to teraz nie żałują ołó- 


wiut.. — zawodziły kobiety, 


W powietrzu latały kawałki cegieł, piasek, odłamki tynku z pa- 
łacu. Jenny, SZ ukając osłony, weszła na taras i ukryła się'w gię* 
bi podwórza za marmurową kolumną. Sam, siedzący stale na straży 
u wejścia do szpitala, podszedł da niej i z zaufaniem ułożył się u jej 
stóp. Pies po każdym wystrzale piszczał cicho, podnosząc głowę 
i przymykając wilgotne, smutne oczy, 

— Nie bój się, Samie kochany, nie bój wię! — szeptała Jenny 
1 głaskała go po czarnej, lśniącej sierści, 


Tak minęło wiele godzin, 


Huk armat ucichł nieco. 


Sam jed- 


nak coraz częściej SOWY i. PY błagalnie-na Jenny,” iakby 


ją o coś prosił. - 
„Pic“ — domyśliła się Jenny. 


Wzięła wiadro i poszła do studni, = 


Kiłka gwiżdzących kul zary” 


nicy urodzin kompozytora. 14.55 Koń Dystans biegu dla juniorów wynosił 
około 1400 m. W biegu tym zwsycię 


ZIE SPORTU 


Związkowiec (Radom) - Widzew 1:0 (0: fi) 


Trzy tysiące zwolenników piłki nożnej z- zawiedzionymi minami 
opuszczało wczoraj boisko przy ul. Kilińskiego 


Po złymi auspicjami rozpo- 
czął wczoraj sezon ligowy 
Widzew. Z równorzędnym przeciw- 
nikiem łodzianie przegrali w sto- 
sunku 0:1 (0:0), utrzymując grę o- 
twartą do końca meczu. Brak wy- 
kończenia pod bramką  przeciwni- 
ka, gra na środku boiska, a nie na 
całej jego szerokości — oto manka- 
menty wczorajszej gry łodzian. 
Skrzydłowi Marciniak i Fornal- 
czyk nie istnieli na boisku, trzyma- 
jąc'się środka pola (tyczy się to w 
pierwszym rzędzie Fornalczyka). Po 
za tym atak nie umiał utrzymać 
długo piłki, przez co zatrudniona 
była stale pomoc i obrona Widze- 
wa. Z bramkarzy lepszy był Mu- 
siał, mimo przepuszczenia goala. 
W drużynie gości, która jako ca- 
łość lepiej się prezentowała od go- 
spodarzy, na uwagę zasługuje bram 
karz oraz w ataku Więcaszek, Cza- 


chor i Pyziak. O ile obrona i pomóc 
Związkowcą grały poprawnie, o ty- 
le atak walczył o piłkę zbyt ostro. 
Abyśmy nie byli gołostówni, bram- 
karza Uptasa -odczas meczu trzy- 
krotnie znoszono z boiskaf!). -~ 

Przed sędzią Brzuchowskim z 
Warszawy, który popełni kilka big- 
dów i to ze szkodą dla łodzian, ze- 
społy stanęły w następujących skła 
dach: 


Widzew: Uptas (Musiał), Kopa- 
niewski, Słaby, Nowicki, Konarski, 


Paciorek, Marciniak, Jankowski, Ję 
drzejewski, Pawlikowski, Fornal- 
czyk. 

Związkowiec (Radom): Pacek, Klo 
ck, Adamczyk, Poszytek, Rusno* 
wicz, Gibaszewski, Czachor, Więca= 
szek, Czachor | Pyziak. 

Do przerwy przewaga zmienna, 
przy czym Widzew marnuje kilka 


Jak pech to pech? 


Piłkarze ŁKS ŁKS Włókniarza 


przegrywają w W 


Ligowcy łódzcy  rozpoczeli sezon 
piłkarski feralnie. Gdy opuszczaliś 
my skwaszeni poraźka Widzewa bo 
isko przy. ul, Kilińskiego, łudziliśmy 
się że może poprawi nam humor de 
pesza z. Warszawy, gdzie ŁKS Włó- 
kniarz w pierwszym swym meczu 
ligowym spotkał się z Legią. Tym- 
czasem... 


Jak na początek to nieżle 


Bieg na przełaj „Uni“ 


zgromadził 42 zawodników 


Biegi na przełaj „Unii* zostały 
rozegrane wczoraj w dwu grupach 
z tym, źe niestowarzyszeni zostań 
sklasyfikowani oddzieinie. Ogółem 
startowało 42 zawodników. Na uws 
gę zasługuje start głuchoniemy ch. 


żył „zdecydowanie Słaby 
przed KRasztelakiem (Spójniaj. 
biegu seniorów na dystar 


(Unia) 

w 
isie okołc 
3509 m, rozegrała się ciekawą wat- 
ka między Kowalskim i Stępniemi 


(obaj Unia), którzy zdecydowanie 
ali się bd wszystkich, Zwycię 


ode? 
żył minimalnie Kowalski przed Stę 
pniem i Abramskim (Legia). 


Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco: 

Juniorzy stowarzyszeni: 1. Słaby 
— (Unła) 3:55,0. 2. Kasztelak 
(Spójnia) 4:16,0. 3. Szławski — (U- 


'nia) 4:19,0. 


Seniorzy stowarzyszeni: 1. Kowal 
ski — (Unia) 11; ;05,0. 2, Stępień 
(Unia) 11:05,2. 
gia) 11:25,7 

Wśród Siesiowarkykonih w gru 
pie juniorów zwyciężył Milczarek 
przed Guziem, natomiast w grupie 
seniorów zwycięstwo odniósł Wse- 
czorkowski ARABSKI prred: Biitejewskit. O" Błlażejewskim. 


3. Abramski — (Le- 


ło się w szczycie muru ogr rodowego i w chwilę pó 


warszawską w stosunku 1:2 (1:2). 
Meczowi warszawskiemu przyglą 
dało się wczoraj 12 tysięcy widzów 


arszawie 1:2 (1:2 
ŁKS Włókniarz przegrał z Legią 


— Wynik spotkania — donoszą 
nam z Warszawy — można uważać | 
za szcześliwy. dla Legii. Warszawia- 
cy w cełągu pierwszych 20 minut 
gry zdobyli już dwie bramki przez. 
Wo jciechowski ego H i Oprycha, za 
pewniając sobie w ten sposób zwy” 
cięstwo, W tym okresie gra stała 
na dobrym poziomie, następnie je- 
dnak gospodarze osłabli, a lepsi kon. 
dycyjnie łodzianie co raz częściej 
stwarzali groźne sytuacje, które je 
dnak skończyły się na niczym. 

Jedyną bramkę dla łodzian zdo- 
był na 1 minutę przed przerwą Ba- 
ran. 


Zawody prowadził Pryk z Krako- 


wa. 


Pływacy łódzcy 


triumfują w Bytomiu 


Plywacy łódzkiego „Zwiaązkowca- 
Zrywu” odnieśli wczoraj duży suk- 
ces w Bytomiu, zajmując zespoło- 
wo w męskich mistrzostwach Polski 
pierwsze miejsce przed Ogniwem 
(Bytom) Stalą (Katowice) i Ogni- 
wem (Warszawa), 

W ramach mistrzostw pobito 3 re 
kordy Polski, z których Cichońsk:i 
pobił dawny rekord na 100 m sty]. 
klas. osiągając 1:15,2, Jabłoński na 
200 m styl. - 
Taz Bzikównať która poža korkur- 
sem pobiła rekord Polski na 300 m. 


styl. dow. uzyskując czas 4:36,3, 


Zwycięska sztafeta „Związkowca-Zrywu*. 
S ZET PW RAE EEEE SOSW ARES EO REEF SES EEEE OOOO EE O AEO REZ OR 


źmiej rozległ się ' 


w ogrodzie żałosny psi płacz, nie podobny do zwykłego głosu Sama: 
Jenny biegiem zawróciła na taras. 
„Ze szpitala wybiegł Mac Ferney. porzuciwszy na chwilę opa- 


trunki. 
błękitnej posadzce, krwawy ślad. 
jęknął ostatni raz i umilk?. 


Sam czołgał się już do niego, zostawiając na mozajkowej 


Położył się u nóg swego pana, 


Mac Ferney pochylił się nad nim. : 
— I ciebie nie oszezedziła brytyjska kula, mój biedny: psie — 


„powiedział. 


Wszedł sanitariusz hinduski, ale nie ruszył tanid psa, gdyż za- 


braniały mu tego przepisy kasto 
łośnie: omoknął językiem. Mac 


we. Stanął tylko z daleka i ża- 
Ferney wziął na ręce stygnące 


zwłoki psa-przyjaciela, zaniósł go w róg dziedzińca i przykrył 


kamieniami. 


" = Nie wrócisz już do domu, do Szkocji, Samie — rzekł, stojąc 
ned nim. — I nikt nie wie, czy powróci twój pan! 


Rankiem wznowiono szturm 


z nową siłą. Powstańcy oddali 


budynek poczty, trzymał się jeszcze Wielki Meczet; bitwa toczyła 
się na głównym placu i i przy bramie radżackiej. 


Oddziały powstańców walczyły z 
Sile wspólnego uderzenia Brytyjczyków nie mogli pow- 
stańcy przeciwstawić podobnie wspólnych przeciwdziałań. 


ulicę, 


ażarcie o każdy dom, o każdą 


Wal- 


czyli w oddalonych dzielnicach i ginęli z osobna straciwszy łaczność 
między poszczególnymi jednostkami, 


zb. osiągając 2:41,6 ©- | Zryw (Łódź) — 5:02,6. 


Nr 79 


Uwaga sportowcy! 


W związku z III Mie- 
dzynarodowym Wyści- 
giem Kolarskim War- 
szawa-Praga, organizo: 
wanym przez redakcje 
„Rudę Pravo" i „Trybu- 
na Ludu” „Głos Ro- 
botniczy'” ogłosi wkrót- 
ce wielki konkurs 
sporiowy z wieloma 
cennymi nagrodami. 
Warunki konkursu 
podamy A SACZ 


dogodnych pozycji. Po zmianie 
stron kilkuminutowa przewaga ło- 
dzian nie przynosi im bramki. Do- 
piero w 22 min. Więcaszek z prze- 
boju uzyskuje prowadzenie dla go- 
ści. Jak się potem okazało była. to 
decydująca o zwycięstwie bramka. 
Publiczność w liczbie 3.000 z za- 
wiedzionymi minami opuszczała 
wczoraj boisko przy Ul. Kilińskiego. 


Koszykarze AZS-u krakowskiego 


nie zachwycili publ'czności łódzkiej 


kali: Mokwiński 32, Michalak i Szor 
po 16, Pawlak 11, oraz Skrodzki i 
Płacheciński po 8. Dla S punkty 
zdobyli: Kozdrój 11, Litwin 6, Pijał 
kiewicz 2 oraz Bożek i Toczek po 1. 

Zawody prowadzili w oba dni do 
brze Pachła i W. ysocki z Warszawy. 


Hallo, tu liga! 


Związkowiec (Kraków) Kole- 
jarz (Poznań) 4:1 (2:0). 

Górnik (Bytom) — Ogniwo-Craco- 
via 2:1 (1:0). 

Górnik (Radlin) — Kolejarz (War 
szawa) 1:1 (1:1). 
, Legia (Warszawa) — 


W ciągu soboty i niedzieli baw 
w Łodzi koszykowy zespół AZS-U 
krakowskiego, Goście ponieśli dwie 
porażki, przegrywając zarówno 2 
ŁKS Włókniarzem, jak i Spójinią o 
mistrzostwo ligi: 

W sobotę ŁKS Włókniarz wyśrał 
50,23, 21:15), Akademicy trzymali 
się jako tako do przerwy, potem ło- |- 
dzianie zawładnęli całkowicie tere- 
nem. Punkty dla gospodarzy zdoby 
li: Maciejewski 21, Ulafowski 13, 
Barszczewski 5, Kakiet 4, Wiśniew 
ski 2, Wojciechowski 4 oraz Żyliń- 
ski 1. Dla gości: Kozdrój i Obucha 
wicz po 7, Floloeher i Korpak po 8, 


Litwin oraz Bożek © ZA! si 

W niedzielę Spójnia łódzka nzys- RE Uwa (Łódź) 2: 
kała rekordówa ilość punktów, bo ERA Budowlani (Chorzów) 
t91. Akademicy zrewanżowali się je — (Gwardia (Kraków) 
dynie 21, Do przerwy wynik brzmiał 1:3 (0:2). 


43.(12). Historia powtórzyła się z 
dnia poprzedniego. AZS tylko do 
przerwy zagrażał poważnie. Spójni, po 
tem opadł na siłach. AZS krakow- 
ski gra prymitywnie i ostro, co w 
konsekwencji doprowadziło do tsu- 


Unią (Wielkie Hajdn- 
ki) — Warta (Poznań) 


RK ŻA (1:1). 


I LIGA — WSCHóD 


nięcia poszczególnych zawodnikow A Tw — Kolejarz (Przemyśl) 
z gry za faule. Tak było.i w dniu 1 (2:0). - 
CZAESJSŁY MY 2 Stał (Katowice)— Włókniarz (Cżę- 


stochowa) 8:2 (1:0). 
Polonia (Bytom) — Skra (Często- 
chowa) 1:1 (0:0). f 


Spójnia mogła przy lepszej grze 
śmiało uzyskać 100 punktów. Grała 


ona dobrze w ataku, gorzej nieco Zw. Przemyśl — Lublinianka 2:1 
w obronie. Połowa punktów, zdobyta (1:1). 
przez gości to. wina wyłącznie obro | ` Zw, oe „Stal (Lipiny) 5:4 


Iny Spójni, Punkty dla 00ZAJ) uzys | (3; 
ZACHÓD 
Kolejarz (Bydgoszcz) — Kolejarz 
(Tormi) 2:1 (2:0). ` 
Radomiak — Widzew 1:0 (0:0). 
Włókniarz - Bzura (Chodaków) — 
Polonia (Świdniea) 4:1 (2:0), 


Stal (Sosnowiec) — Kolejarz (0- 
2 l: 1). 
Tyttrły mistrzów Polski w Byto- stów) g U: A 
miu zdoby li: 
400. m. st. dow, — Gremlowski ` Sensacyjna porażka 
200 m. st. klas. kl. A — Nikodem- Szymury 
ai a oia Woezoraj zakończyły się w Warsza 
żę s v 
200, m. st. grzb. — Jabłoński, wie indywidualne mistrzostwa bokser 
200 m. st, dow, — Proce!, skie stolicy.. Wielką ich: niespodzian- 
100 m. st, ki. A — Sołtysek, kę: była porażka Szymury z Gościań- 
h, 100 m. st. kl B — Dobrowalski f skim. Szymura znajduje się w bar- 


dzo słabej formie. 


| Łódź, 


4 x 100 m. st. zm. — Związkowiec 
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W południe pad} gmach Banku Indyjskiego, bitwa toczyła się 

już na Srebrnym Bazzrze. 

Po krótkiej przerwie pułkownik Harris rozkazał kontynuować 
bombardowanie białego budynku rezydencji. 

= Tam siedzą jacyś uparci Hindusi! —.rzekł do swego zastępcy, 
kapitana Bedforda. — Trzeba ich stamtąd wykurzyć dymem ar" 
matnim! 

Znów nad dziedzińcem zajęczały pociski, 
ku dział. Harris miał teraz więcej armat, i 

Pociski rozerwały w kilku miejscach podwórza kamienne płyty- 
Kobiety į dzieci, ratując się od pocisków, schroniły się do głównego 
budynku. 

Bomba artyleryjska przebiła dach gmachu, Od wybuchu za- 
trzesły się wszystkie drzwi w domu, ze ścian posypały się kawałki 
tynku. i 

— Ratunku!.. Ratunku! 

Ludzie ukrywajaey się na drugim piętrze, zbiegali na dół. 


Ziemia drżałą od hu- 


Znów uderzenie i huk.. Nowy pocisk rozwalił róg domu. Uj- 
rzawszy to kobiety rzuciły się z dziedzińca na taras, skupiły się, 


zbiegły stąd do dolnej sali, gdzie leżeli ranni, 

Pod samymi oknami rozległa się nagle gesta strzelanina kara- 
„binowa. Nawet ranni unieśli głowy. Jeden z nich, rosły Hindus 
z obandażówaną głową, stanął na łóżku i wyjrzał przez okno, 

Okna giównej sali wychodziły na ulice, prowadząca do bramy 
pałacu. 


